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W ubiegłą sobotę I niedzielę odbył się w Borku (Wielkopolska) XV Zjazd Katolicki z udziałem J. Em. Ks. 
Prymasa Kardynała Hlonda, Na zjazd, który stał się wspaniałą manifestację przywiązanią 
wiary św. przybyło przeszło 30 tysjęcy pątników. Złożyli oni ślubowanie niezłomnego trwania przy wierze św. W 
poniedziałek J. Emi Ks. Kardynał dokonał uroczystego odsłonięcią pominika arcybiskupa Stablęwskiego w Kate- 
drze Poznańskiej. No fofomoqtażu, fragmenty uroczystości w Borku. Obok śp. ks, arcybiskup Florjan Stablewski 
według portretu z roku 1892, pendzla lwowskiego malarza Wł, Czechowicza. Ostatnie wreszcie zdjęcie przedsta- 
wia J. Em. Ks. Kardynała Prymasa Hlonda w atoczeniu twórcy pom 
pów przed posągiem arcybiskupa Sta blewskiego. ` 
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Mowa prezesa Sławka na posiedze- 
niu klubu parlamentarnego B. B. była 
ponownem zestawieniem argumentów, 
wytoczonych przezeń i przez jego przy- 
jaciół politycznych już wielókrotnie 
przeciwko „partjom' i wogóle wszyst- 
kim przeciwnikom B. B. To też może- 
my się ograniczyć do repliki krótkiej. 

Nie odpowiada rzeczywistości, jako- 
by cała Polska — poza piłsudczykami 
— była w okresie przedwojennym 
przeciwna zasadniczo zbrojnemu czy- 
nowi i nie wierzyła we wlasne 
siły narodu. Natomiast faktem jest. że 
obóz narodowy był i pozostał orzeciw- 
ny zbrojnemu angażowaniu Polski po 
stronie Niemiec i Austro-Węgier. a dą- 
żył, i to — jak wykazała historja — ze 
skutkiem. do sprzęgnięcia sił narodu 
polskiego z wrogami Niemiec i ich 
sprzymierzeńców dla powalenia potęgi 
prusko - niemieckiej i wskrzeszenia 
ziednoczonego i wolnego państwa pol- 
skiego Czynniki narodowe organizo- 
wały w wojnie światowej armię polską. 
walczącą po stronie koalicji o zreglizo- 
wanie programu Polski  zjednoczónej. 
niepodległej i wielkiej. 

Nie jest tak w rzeczywistości. jako- 
bv obóz p Sławka odpowiadał tvlko za 
rozwój stosunków politycznych w P6]- 
sce. od roku 1926 począwszy. Natomiast 
prawda jest. że i przed majem roku 
1926 dzisiejsi czołowi -.sanatorzy' wa- 
żyli decyvdujaco na szali. we wszystkich 
bowiem ugrupowaniach politycznych z 
wyjatkiem Związku Ludowe - Narodo- 
wego mieli zakonspirowane jaczejki 
polityczne. które nie dopuszczały do e- 
wolucyjnezgo uzdrowienia stosunków. 
hy mieć następnie uzasadnienie dla czy- 


Prymas Polski wśród 30 tysięcy pątników 


ra 


nika prof. Marcinkowskiego i księży bisku- 


ludności polskiej do 


Do mowy płk. Sławka słów kilkoro 


nu rewolucyjnego. Są oni. niewątpli- 
wie obarczeni odpowiedzialnością za 
okres przedmajowy; dość wspomnieć 
nazwiska  Moraczewskich,  Miedziń- 
skich, Poniatowskich, Sanojców i tow. 
którzy reprezentowali w dwóch pierw- 


szych Sejmach największe rozwydrze- 


nie partyjno - polityczne i klasowo- 


społeczne, 

Nie stoi w zgodzie z rzeczywistością. 
kto przedstawia zasadę porozumienia 
społecznego — w przeciwstawieniu do 
walk klasowych — za wynalazek B. B 
Jest rzeczą notoryczną, że obóz narodo- 
wy stał i stoi od początku swego istnie- 


'nia na gruncie ogólno - narodowym. 


Przesunięcia w armii 


Nowi dowódcy pułków 


Warszawa. (Tel. wł.) Kierownik 
ministerstwa spraw wojskowych gen. 
Kasprzycki mianował dowódcami puł- 
ków. m in. pułk. dypl. Mieczysława My- 
słakowskiego — 68 p. p, w Brodnicy, 
ppłk. Edwarda Banaszaka — 81 p. p. w 
Grodnie, ppłk. dypl. Józefa Gizę — 3 p. 
s. p w Bielsku, ppłk. Stefana- Cieślaka 
— 65 p. p w Grudziądzu, ppłk Fran- 
ciszka Matuszcżzaka — 18 p. p. w Skier- 
niewicacn, ppłk. dypl. Stanisława Dwo- 
rzaka — 69 p. p. w Gnieźnie, ppłk Bo- 
lesława Ducha — 73 p. p. w Katowicach, 


„ppik. Romana Gorczyńskiego — 23 p. 


a. l. w Będzinie, komendantem szkoły 
podchorążych Kkawalerji w Grudziądżu 


— ppik. Jana Witewskiego 

Zastępcami dowódców pułków zo- 
stali mianowani m. in.: ppłk. Stanisław 
Siekiewicz — 69 p. p. w Gnieźnie, ppłk. 
Jań Rogowski — 60 p. p. Ostrów. ppłk. 
Zenon Zacny — 59 p. p w Inowrocła- 
wiu, ppłk. Bronisław Panek — 27 p. p. 
w Częstochowie, ppłk. Franciszek Sta- 
siński — 12 p. p. w Wadowicach. ppłk. 


Bronisław Laliczyn — 58 p. p w Pozna- 


niu. 

W marynarce wojennej komandor 
ppor. Henryk Eifel został mianowany 
dowódcą O. R: P. „Wilja“ pa komandor 
ppor. Ludwik Ziembiński przeniesiony 
do dywizjonu kontrtorpedowców. (w) 


Konferencja młodzieży 
polskiej z emigracji 


Warszawą. (Tel. wł). Wczoraj 


rozpoczęła się w auli uniwerystetu kon- 
ferencja młodzieży polskiej z terenów 


mniejszościowych i emigracji. Przybyło 
na nia 25 delegatów. Prezesem konfe- 
rencji został Stefan Murek, sekretarz 
Związku Polaków w Niemczech. Dyrek- 
tor instytutu spraw narodowościowych 
Paprocki wygłosił referat o zadaniach 
młodzieży polskiej zagranicą. (w) 


protekcje 


bezwzęlednie zwalczając klasowość, sta- 
nowość itp. Przytem obóz narodowy 
czynił i czyni to na podstawie pozytyw- 
nego programu polityczno - społeczno- 
gospodarczo - narodowego, który- zwó- 
lenników jego łączy w sposób natural- 
ny, natomiast B. B. jest sztucznym zlep- 
kiem bezprogramowym, trzymającym 
się wyłącznie dzięki komendzie z góry 
oraz metodom, nie mającym żadnego 
związku'/ani z programowością, ani ide- 
owością. 

Jak w świetle rzeczywistości wyglą- 
da „bezpartyjność* obózżu „sanacyjne- 
go“ i jego „walka z protekcjonizmem”, 
to wszystkim aż nadto wiadomo Praw- 
da wyglądą tak, że nikt jeszcze w Pol- 
sce nie uprawiał podobnie skrajnezo 
partyjnictwa, jak to czyni B. B. który 
siebie utożsamia z państwem z wszyst- 
kiemi tego konsekwencjami. rozstraja- 
jącemi polskie życie zbiorowe, a nawet 
indywidualne. Prawda co do „walki 
z protekcjonizmem”* doznałabv na ibar- 
dziej rzeczowej ilustracji, gdyśv ogło- 
szóno statystykę podwójnych. potrój- 
nych i poczwórnych posad i stanowisk 
płatnych. zajmowanych przez ludzi cżo- 
lowych- B. B., tutejszego terenu nie wy- 
kluczająe 

O konstytucji i ordynacjach wybor- 
czych, uchwalonych przez B. B była na 
tem miejscu mowa dostatecznie. Jeżeli 
zaś p. Sławek powiada. że ..dotychcza- 
sowy system wyborczy w dzisiejszych 
warunkach zapewniałby nam (B. B.) w 
przyszłym parlamencie całkowita i dru- 
zgocącą większość”. to słusznie uczynił. 
że.dodał słowa: „w dzisiejszych warun- 
kach“. "Te „dzisiejsze warunki' są 
znane. 
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jtnierizany wober calego Spoleczeństwa... 


...że nędza na wsi szerzy się w sposób zastraszający - Rezolucje wielkiego zjazdu go- 


Warszawy. (Tel, wł.) Na zjeździe 
gospodarczym, zwołanym przez Cen- 
tralne Towarzystwo Organiżacji i Kó- 
łek Rolniczych uchwalono kilkadzie- 
siąt rezolucyj, z których najważniejsze 
Gpiewają: 

„Zorganizowane rolnictwo zdaje s0- 
bie sprawę, że nowy plan gospodarczo- 
rolniczy nie może przynieść całkowitej 
opłacalności produkcji rolnej, ani na- 
tychmiastowej poprawy położenia ma- 
terjalnego wsi, gdyż na te wpłynąć 
może zmiana całokształtu polityki spo- 
łecznej i gospodarczej państwa. Należy 
uwzględnić przytem stan obciążenia 
warsztatów rolnych, należy obniżyć da- 
niny publiczne, ceny towarów konsu- 
mowanych przez wieś, taryf kolejo- 
wych, obsługi kredytów, doprowadzić 
stopniowo do „uzdrowienia ustroju 
rolnego, dać pracę dla przeludnionej 
wsi itd,“ 

Zjazd stwierdza, że zwiększenie do- 
chodowości produkcji rolnej i hodowla- 
nej w szczególności uwarunkowany 


7 lipea. 

Gdyby się mówiło o uprawianiu dzi- 
siai tajnej dyplomacji, jaką sie stoso- 
wato przed wojną. bopełniałoby się pe- 
wien anachronizm. Ale też. gdyby się 
twierdziło. że się dzisiaj uprawia tylko 
jawną dyplomację. wprowadzałoby się 
obywatela świadomie w błąd 

Jest coś pośredniego. A raczej może 
i jedno i drugie. 


U nas sztukę milczenia doprowadzo- 
no do mistrzostwa. $ j 
- Trzęba-orzyznać, że dawnemi.. la 
mówiło się nieraz za wiele. Zwłaszcza 
na Początku. — Nie krępowano się 
nawet tem, że bvł to okres wojny 
i że w tym okresie milczenie Jest wię- 


vj, aniżeli złotem. Gadulstwo było 
wtedy rozbrajające. Po co, nie wiado- 
mo. 


Z jędnej ostateczności przeszliśmy do 
drugiej. áj 


Dawniej. a to były jeszcze stosunko- 
wę niezbyt odległe czasv. przygotowy- 
wang opinję publiczną do pewnych 
faktów, czy też do pewnych zamierzeń 
sfer kierujących i odpowiedzialnych 
za bieg rzeczy. Dzisiaj zastosowano 
taktykę stawiania wobec faktów doko- 
nanych. Niczego się, bracie, nie spo- 
dziewasz, a tu budzisz się zrana i czy- 
tasz zdziwieny o tem, czego się nikt nie 
spodziewał. 

Np. o chorobie marszałka Piłsud- 
skiego nie podawano żadnych wiado- 
mości. Głuche wieści chodziły między 
ludźmi, że jest chory. Ale pozą naibliż- 
szem otoczenięm © tem, że stan jego jest 
poważny, nie WIEdZIADĘ, 


A teraz wizyta min. Becka w Berli- 
nie. Nie wiedziano o niej wcale. 
tembardziej nie wiedziano nic o zapro- 
szeniu jego przez Hitlera, które nastą- 
piło jeszcze w początku czerwca. — 
Wszystke przygotowano w największej 
dyskrecji. Do ostatniej niemal chwili. 
W konsekwencji obcy wiedzą e pew- 
nych zamiarach i faktach wcześniej, niż 
się o tem dowiaduję kraj. 


> 


Nie podano np., dokąd min. Beck u- 
dał się na wywczasy. Komunikat opie- 
wał, że „do uzdrowiska na południu“. 
Czy i to tajemnica? 

A swoją drogą jest-obecnie skłon- 
ność do wyjazdów do uzdrowisk nie- 
mieckich. Prawda, że Niemcy umieją 
reklamować i zabiegać o publiczność. 
Prawda, że jest tam dzisiaj moda na 
Polskę. Prawda, że o paszport do Nie- 
miec jest łatwiej, aniżeli dokądkolwiek- 
indziej. 

Ale ci wszyscy. którzy rachuja na ta- 
niość, rychło i bardzo boleśnie się za- 
wiodą. Nic to, że kupią „rentenmarki” 
po cenie zniżonej, $urystycznej w Pol- 
sce. Przekonają się szybko, jak taka 
marka umie wypływać z kieszeni, i jak 
łatwo 'iest ją wydawać. 

Te jest także tajemnicą. która jed- 
nak powinna być znana wszvstkim. 

- WARSZAWIANIN. 


spodarczego w Warszawie 


jest zmianą traktatów handlowych i 
umów kompensacyjnych z innemi pań- 
stwami, zmianą polityki celnej, a prze- 
dewszystkiem należytą organizacją 
rynku wewnętrznego i radykalnego u- 
zdrowięnia stosunków kredytowych, 
Rolnictwo przez swoje organizacje go- 
spodarcze musi dążyć do uporządko- 
wania obrotu plonami rolnemi, Dla 
uporządkowania produkcji rolnej za- 
chodzi konieczność wprowadzenia ry- 
gorów standaryzacyjnych. rejonizacji 
produkcji i zwrócenie uwagi na upra- 


wianie roślin przemysłowych, warzyw- 
nych itd. 

Związek uważa za swój obowiązek 
stwierdzić wobec całego społeczeństwa, 
że nędza na wsi szerzy się w zastra- 
szający sposób, a w ślad za nią głód, 
gruźlica, skarlenie psychiczne i fizycz 
ne, co stanowi poważną groźbę dl 
przyszłości narodu i potęgi państwa 
Stan ten musi być usunięty precz zde- 
cydowane i szybkie posunięcia polity- 
ki państwa w oparciu o zorganizowa- 
ne społeczeństwo rolnicze. (w: 


Więc w połowie września wybory? 


Warszawa. (Tel. wł) W naj- 
bliższych dniach Prezydentowi Rzpli- 
tej będą przedłożone do podpisu usta- 
wy, uchwalone przez Sejm. Jeszcze w 
ciagu tego tvgodnia zostaną one oglio- 
szone w „Dzienniku Ustaw“, Po załat- 
wieniu tych formalności nastąpi akt 
rozwiązania izb parlamentarnych. 

Co do terminu ukazania się dekretu. 


Warszawa, (Tel. wt). Nivbawem 
odhędzie się w Warszawie plerwszy 
proces o obrazę głowy obcego państwa 
Chodzi o obrazę kanelerza Hitiera. 

Przed kilku miesiącatu: jeden z 
kupców warszawskich otrzymął od 
pewnej handlowej firmy  Prerilńskiej 
list, zawierający ofertę handlową. 
Adresat, — nieotwierając koperty li- 
stu edesłała go z powrotem, ale ko 
perte 
zawierała słowo, obrażające kanclerza 


Hankou. (PAT.) Powódź, jaka 
wskutek wylewu rzeki Jang+Tse nawie- 
dziła Chiny Śradkowe, przybiera coraz 
większe rozmiary. Koło Wu-Wei wy- 
budowano przy pomocy 20 tys kulisów 
olbrzymią tamę, której przerwanie za- 
groziłoby poważnie miastom Wuczang 


zaopatrzył w uwagę, klósej treść. 


to tylko to wiadomo. że termin nie jest 
jeszcze ustalony. Przypuszczają. że roz- 
strzvznięcie nastąpi okolo 15 b m Tak 
samo nieznany jest termin nowych wv- 
borów. jakkolwiek ciagle się mówi o po- 
lowie września W południe Prezydent 
przyjał marszałków Seimu i Senatu. 
którzy przedstawili przebieg prac obu 
izb parlamentarnych. (w) 


Pierwszy proces w Warszawie 
o obrazę Hitlera. 


z powadu jakiegoś brzydkiego dopisku na kopercie 


Hitlera i jego współpracowników. 

Na ten dopisek zwróciła uwagę 
pocztą niemiecka, którą przekazała 
list niemieckiemu ministerstwu spraw 
zagranicznych, a naskutek interwencji 
dyplomatycznej urząd prokuratorski 
w Warszawie wszczął dochodzenia 
przeciwko autorowi dopisku, pociąga- 
jąc go odpowiedzialności karnej. 

Niezależnie od tego w dochodzeniu 
znajduja się jeszczę druga sprawa- 9 
obrazę kanclerza Hitlera, (w; 


Powódź w Chinach środkowych 


Wylew rzeki Jang-Tse — 20 tys. ludzi buduje tame 


i Hankou. Powódź zniszczyła olbrzy- 
mie obszary zasiewów j ludność cierpi 
skrajną nędzę. Prawdopodobnie rząd 
nankiński będzie musiał przyjść z po- 
mocą prowinejom środkowym, nawis- 
dzionym powodzią. 


Rosenberg i Fridt zwalczają ducha 


„Cent 


Berlin. (Tel. wł.). Na kongresie o- 
kręgowym partji narodawo - socjali- 
stycznej w Monasterze dr. A. Rosen- 


rum 


berg wygłosił przemówienie, zawiera- 
jące ostre zarzuty i oskarżenia pod a- 
dresem kościoła katolickiego w Niem- 


Przy rozmaitych miedomaganiach, 
naturalna woda gorzka Franciszka Jó- 
zefa działa przyjemnie i znacznie 
zmniejsza te dolegliwości, często już 
mała ilość działa pewnie. 

Tg 1316 

MEW _ E czem _ |--ammm 
czech. Mówcą poruszył sprawę zna- 
nych protestów dewizowych przeciwka 
członkom pewnych zakonów kaftoiic- 
kich, przytaczając m. in. sensa*yjny 
artykuł, ogłoszony w czasopiśinie O. 
Jezuity Muckermanna z Holandii „Der 
Deutsche Weg”, zawierający ostre. u- 
wagi o ustawodawstwie dewiżowem 
Niemiec. ; 

Kola dobrze poinformowane twier- 
dzą, że kongres okręgowy partji zwo- 
tany zostal specjalnie w Monasterze 
celem demonstracji przeciwko kiom 
kościelnym w Westfalji, występującym 
wobec ruchu nowopozańskiezgo. 

Punktem kulminacyjnym kongresu 
partji narodowo-socjalistycznej w Mo- 
nasterze była mowa ministra spraw 
wewnętrznych Rzeszy Fricka. Mini. 
ster wspomniał o konieczności wytu- 
gowania z narodu niemieckiego dużha 
„Centrum“, z którym można się dziś 
spotkać zwłaszcza w Monasterze Mó- 
wiąc o odrębnych organizacjach kato- 
lickich min. Frick oświadczył, iż nie 
mają one racji bytu. 


> 


Poseł Madejski wolewoda? 


Warszawa, (Tel, wè) Obecny 
wojewoda kielecki Dziadosz ma 
przejść na równorzędne stanowisko. 
Na stanowisko wojewody kieleckiego 
ma przyjść b, naczelny dyrcktor fun- 
duszu pracy poseł Madejski. (w) 


Na namiatkę... 


Warszawa. (Tel. wł.) Posłowie 
i senatorowie, którzy wzięłi udział w 
sobotniej herbatce, wydanej przez pre- 
mjera Sławka, otrzymali na pamiętkę 
ozdobne wydanie nowej konstytucji, 
wydrukowane na czerpanym papierze 
i zaopatrzone w autografy Sławka, wi- 
cemarszałką Cara oraz b. premjerów 
Jędrzejewicza i Prystora. (w) 


Nowy attache niemiecki 
w państwach natbałtvekich 


Warszawa (Tel. wł) Rząd nie- 
miecki- mianował: attachóswojskowym 
na państwa. bałtyckie. Finławtie,: Esto- 
nię,.Łotwę majora Resinga, który vbę- 
dzie urzędował w Helsinzforsie. (w) 


Zastrzelenie więźnia-Polaka 
pos Kawnem 


Warszawa. (Tel. wł) W -sobote 
na torfowiskach pod Kownem. gdzie 
praeuje 150 więźniów, skazanych na 
ciężkie roboty. został zastrzelony wię- 
zień Polak nazwiskiem Bujwid. Usi- 
łował on rzekomo zbiec. Bujwid był 
skazany za szpiegostwo na rzecz Polski 
na 15 lat więzienia i z tego 12 lat już 
odbył. (w) 


Gen. Kamdylis w Rzymie 

Rzym. (PAT) Przybył tu grecki 
minister wojny gen. Kondylis. Min. 
Kondylis zaproszony został przez sto- 
warzyszenie ochotników wojennych, 
którego jest członkiem honorowym. 
Wizyta min. Kondylisa nie ma cha- 
rakteru oficialnego. 


(o się dzieje w Gdańsku 


Aresztowania za działalność „antynaństwową” — Rozwiązanie związku urzędniczego 


Gdańsk. (Tel. wł.) W poniedzia- 
łek organ socjalistów gdańskich „Dan- 
ziger Volksstimme'* doniósł e aktach 
teroru, jakie stosowano na uczestnikach 
zebrania socjalistycznego, odbytego w 
ub. piątek w Sporthalle w Wrzeszczu. 
Według doniesień pisma tego, kilka 
osób zostało napadniętych i pobitych, a 
w 83 wypadkach wybito szyby w mie- 
szkaniach uczestników zebrania socja- 
listycznego. (p) 

Gdańsk. (Tel. wł.) Zarządzeniem 
prezydenta policji gdańskiej został roz- 
wiązany związek narodowy urzędni- 
ków (Bund Nationaler Beamten). Zwią- 
zek ten został utworzony z końcem ub. 
miesiąca przez przywódców partji — 
„Deutschnalionąle". 

związku z akcją, prowadzoną 
przez rozwiązany zwiazek urzędników, 
dokonano w ub. tygòdniu, jak już do- 
nosiliśmy, szeregu aresztowań, Are- 


Wyhijanie szyb 


sztowani po doprowadzeniu przed sę- 
dziego śledczego zostali jego decyzją 
z aresztu prewencyjnezo zwolnieni. 
Mimo tego jednak zarządzenia sędzie- 
go śledczego policja polityczna areszto- 
wała ponownie nadradcę Webera i u- 
rzędnika policji kryminalnej Schalla. 
Aresztowanie powyższe, dokonane 
wbrew woli sędziego śledczego, wywo- 
łało w Gdańsku dużą sensację, 

W komunikacie prezydenta policji 
o aresztowaniach tych uzasadnia on 
swój krok tem, że dalsze badania „an- 
typaństwowej* działalności rozwiąza- 
rego związku urzędników ujawniło 
szereg okoliczności obciążających are- 
sztowanych. (p) 

Gdańsk. (Tel. wł). Z dniem 1-go 
sierpnia ulegną na terenie Gdańska 
likwidacji hitlerowskie obozy pracy. 
Likwidacja ta pozostaje w związku z 
wyjazdem rocznika poborowego na te- 


rytorjum niemieckie, gdzie odbywać 
będzie służbę wojskową oraz w obo- 
zach pracy. (w) 


Rewizja u Żydów gdańskich, zakoń- 
czona samobójstwem 


Gdańsk. (Tel. wł). Policja gdań- 
ska dokonała rewizji w składzie i mie- 
szkaniu prywatnem współwłaścicieli 
firmy Emil Baus. Rewizje te ujawniły, 
że właściciele firmy dopuszczali się od 
szeregu lat wielkich nadużyć podatko- 
wych, fałszowania bilansów j wreszcie 
przekroczeń przepisów odnośnie ostat- 
nich zarządzeń dewizowych. Rewizja 
dostarczyła obciążających materjałów 
na współwłaścicieli firmy, którzy są 
Żydami. W czasie rewizji u jednego 
z współwłaścicieli firmy. Maksa Caske- 
la zakończyła się tak tragicznie, gdyż 
ten wyskoczył z okna, popełniając sa- 
mobójstwo. (w) 


Czy „Mi 
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przygłuszy „Marsyljankę*? 


Co hędzie we Francji w dniu 14 lipca? 


Paryż, 7 lipca 

Nie należy dramatyzować sytuacji! 
Niemniej jednak trzeba przyznać, iż 
jest ona poważna. Ważą się bowiem 
obecnie losy reżimu Francji. Kto wie, 
czy nie rozstrzygną się w czasie 4-mie- 
sięcznych wakacyj parlamentarnych? 

Wakacje mają bowiem posłużyć le- 
wicy do generalnej koncentracji — a 
raczej mobilizacji sił rewolucyj- 
nych. W ostatnich dniach zaszedł sze- 
reg wypadków, wykazujących, iż przy- 
gotowania do tego są prowadzone bar- 
dzo energicznie i zakrojone na wielką 
skalę, I tak 48 stowarzyszeń, począw- 
szy od skrajnej lewicy, kończąc na 
pewnym odłamie radykałów, — nie 
pomijając oczywiście masonów, — wy- 
stąpiło z „odezwą do ludu Francji“. 
Nawołuje się tam do ogromnego zgru- 
powania w dniu 14 lipca — pamięt- 
nym wzięciem Bastylji, — wszystkich 
sił, zdecydowanych do bronienia woi- 
ności, — zagrożonej rzekomo przez spi- 
sek faszystowski. 

Mobilizacja sił odbędzie się natu- 
ralnie w stolicy, ale z udziałem dele- 
zacyj wszystkich departamentów 
Francji. Niedość na tem. Rewolucjoni- 
ści zamierzają podobno zorganizować 
w przeddzień inny wielki pochód, a 
mianowicie pochód młodych bezrobot- 
nych. Tak więc wielkie święto narodo- 
we miałoby zamienić się w prowoka- 
cyjną mobilizację sił rewolucyjnych 
i to pod preteksiem nieistniejącego 
spisku faszystowskiego. 

W rzeczywistości istnieje spisek: 
koalicji lewicowej, zamierzającej dro- 
gą wojny domowej wywołać rewolu- 
cję Koalicja przybrała obecnie jeszcze 
bardziej znamienny charakter. Zale- 
dwie bowiem przebrzmiały w „Palais 
de la Mutualité“ echa ostatniego „kon- 
gresu intelektualistów bolszewickich*, 
a już odbyła się w jego murach inna, 
niemniej znamiena, ceremonja rewoliu- 
cyjna: przystąpienie do „frontu rewo- 
lucyjnego"* pewnej części radykałów 
z... p. Daladier na czele! 

Były prezes partji radykalnej 1 
smutnej pamięci premjer rządu ©-vo 
lutego ub. r. został w tej sali powitany 
przy śpiewie „Międzynarodówki*. P 
Daladier nie omieszkał w imieniu ma- 
łego mieszczaństwa pokłonić się przed 
reprezentantami wielkich partyj: so- 
cjalistycznej i komunistycznej, rawo- 
łując je do definitywnej rozgrywyi, al- 
bowiem „obecna Republika ma się ku 
końcowi“, 

Jaki jest program rewolucyjny p. 
Daladiera? — Kontrola Banku śraacji 
przez proletarjat; kierowanie przezeń 
wszelkiemi kredytowemi oraz przemy- 
słowemi stowarzyszeniami, jako to: 
wody, gazu, elektryczności, kolei żelaz- 
nych... 

Nie potrzeba zaznaczać. iż sukces p. 
Daladiera u słuchaczy był pozornie 
wielki. Mówimy pozornie. Komunistóm 
bowiem i socjalistom zależy teraz w 
pierwszym rzędzie na wprowadzeniu 
jak największego rozkładu do partyj 
„burżuazyjnych*. Pomimo tego nie na- 
leży się łudzić: rzeczywistymi prowo- 
dyrami są komuniści. Obecnie gra ko- 
munistyczna jest bardzo chytrze pro- 
wadzona. Francuscy bolszewicy, pozor- 
nie naturalnie, spuszczają z tonu, o- 
świądczając, iż „front populaire“ od- 
powiada wymogom nowej sytuacji, 
„pozostając jednak francuskim", Rów- 
nocześnie zaś zupełnie wyraźnie kokie- 
tują partję radykalną, zapraszając ją 
do współpracy. „Przecież prezesi Her- 
riot i Daladier oraz p. Delbos, prezes 
grupy radykalnej w izbie deputowa- 
nych, — stwierdza komunista Thores 
— udali się z wizytą do naszych braci 
sowieckich i wypowiedzieli z uzna- 
niem o ogromnych konstruktywnych 
wysiłkach, dokonanych w kraju Stali- 
na, ojczyźnie pracowników całego 
świata! Możemy więc razem, pracow- 
nicy rewolucyjni, demokracji, zapewnić 
triumf wspólnej sprawy, sprawy ludu 
Francii. sprawy pokoju i wolności!“ 

Przygotowania rewolucionistów są 
zatem jasne: 1) wchłonięcie skrajnych 
radykałów; 2) wywołanie popłochu na- 
wet pomiędzy średniem mieszczań- 
stwem nod pretekstem rzekomego spi- 
sku faszystowskiego, 3) wywołanie 
wojny domowej, która wyszłaby na 
korzyść żywiołam, marzaącym o sowie- 
fach we Francji, 


Jakkolwiek nie należy przesadzać: 
istotnej siły, jaką rozporządza front 
rewolucyjny, to jednak nie można jej 
lekceważyć. Wielkim atutem w ręku 
frontu czerwonego to przedłużający się 
i potęgujący kryzys ekonomiczny. 
Należy również brać pod uwagę ogólne 
zdenerwowanie i rodzaj, że tak powie- 
my „kolektywnego rządu* rewolucyj- 
nego. rożwiniętego w całej Francji w 
następstwie propagandy stronnictw, 
domagających się reform, 

Widmo wojny domowej unosi się 9- 
becnie nad Francją, podtrzymywane 
właśnie przez organizacje komuni- 
tyczno-socialistyczne, Intrygi lóż ma. 
sońskich dolewają oliwy do ognia. Podl 
protektoratem lóż utworzył się rodzaj 
„komitetu czujności rewolucyjnej". 


mający na celu bicie na alarm, gdyby 
parlamentarnych 


w czasie wakacyj 


W St. Charles 


w Stanach Zjednoczonych pociąg 


premjer Laval przekroczył pełnomoc- 
nictwa, lub działalność „Krzyża Ognio: 
wego* zagrażała Republice! 

W tych warunkach swoboda pracy 
p. Lavala jest utrudniona. Nie wyklu- 
cza to jednak możliwości przeciwdzia- 
łania agitacji międzynarodówek. 
Dlatego te wakacje mogą mieć decy- 
dujący wpływ na rozwój, lub też u- 
śmierzenie poczynań rewolucyjny -h. 
Triumf triumwiratu Cachin--bium— 
Daladier nie jest jeszcze bynajmniej 
faktem przesądzonym,. 

Niemniej jednak przeciętny Fran- 
cuz, jakkoiwiek nieśmiaio, stawia so- 
bie pytanie: czy w dniu święta narodo- 
wego „Międzynarodówka“ przygłuszy 
„Marsyljankę*? Z tej obawy wypływa 
nakaz wielkiej czujności dla organiza- 
cyj narodowych, które nie oczekują 14 
lipca z założonemi rękoma. I. B. 


Hii 


przecinającego 


WYŻ 


runął z nasypu, 


miasto. Wagony pociągu zatarasowały ulicę. Pod ciężarem walących się wagonów 
zginęło 6 osób. 


—— 


B. ambasador Filipowicz 
na widowni 


Warszawa (Tel. wł.) Podczas 
wczorajszego zjazdu podoficerów rezer- 
wy, na którym był obecny p. Prezydent, 
przemawiał również gen. Górecki o 
sytuacji gospodarczej. Zaraz na począt= 
ku jego przemówienia. domagał się gło- 
su b. ambasador polski w Waszyngto- 
nie Tytus Filipowicz, obecnie przywód- 
ca „partji pracy", któremu jednakże u- 
dzielono głosu dopiero wówczas, kiedy 
p. Prezydent opuścił salę obrad, Filipo- 
wicz krytykował w ostrej formie nie= 
które z posunięć gospodarczych rządu, 
która to krytyka znalazła w Warszą- 
we silny oddźwięk. (w) 


Rozwiązanie © 
organizacyj adańskich 


Gdańsk (Tel wł) Władze gdań- 
skie rozwiązały z natychmiastowym 
skutkiem organizację zawodową „Naro- 
dowych Urzędników* oraz stowarzysze= 
nie „Badaczy Pisma św.“ Organizacjom 
tym zarzuca się działalność wywrotową 
na szkodę Wolnego Miasta. 


| 


Katastrofa na morzu 
Paryż (PAT) W niedalekiej od- 
ległości od Lorient nastąpiło zderzenie 
pomiędzy dwoma parowcami. Jeden z 
nich, parowiec irlandzki „Merwyn“ zo- 
stał poważnie uszkodzony. Załoga 
opuściła statek, który powoli pogrążył 
się w falach morza. Na miejscu wy- 
padku przybyło kilka statków, które 

biorą udział w akcji ratunkowej. 


Eksplozja we Włoszech 


Mediolan (PAT) W zakładach 
chemicznych Maderno nastąpiła eksplo- 
zja. której ofiara padło trzech zabitych. 

Wybuch wvrzadził straty, które oce- 
niają na 8 miljony litrów. 


Przerwanie rokowań 


Londyn (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Scheveningen: Trudności, ja 
kie wyłoniły się podczas prac komisji 
włosko-abisyńskiej, są. uważane za põ- 
ważne. Nie jest wyłączone, iż zebrania 
komisji zostaną przerwane, 


W świetle kontroli 


ilans rządów komisarza 


Miejsce dia komisarza — Żydzi, socjaliści i „sanacja” współnracują — Dwa oblicza 
„sanacji“ — Wykonanie budżetu na rok 1934-35 


Pabjanice, 8 lipca 

Rok 1933. Wybory samorządowe, 
już na zasadach nowej ustawy (z 23 
marca 1933) „o częściowej zmianie sa- 
morządu terytor,alnego*, zbliżały się 
W lipcu i sierpniu tegoż roku miejsco- 
wa „sanacja', Żydzi i socjaliści prze- 
prowadzają zgodną, zgraną, perfidną 
kampanję oszczerczą przeciwko Zarzą- 
dowi gminy Pabjanic, a skierowaną 
głównie przeciw prezydentowi miasta, 
inż. A. Orłowskiemu, 

W akcji oszczerczej uczestniczyli, 
jak już zaznaczyliśmy, Żydzi i socjaliści 
pod kierownictwem „sanatorów*. Pra- 
cę oszczerczą podzielono w ten sposób: 
grupa nauczycieli i urzędników (b. wy- 
zwoleniowcy) miała „robić w opinji spo- 
łecznej*, napadać w prasie i ulotkach 
na prezydenta miasta, szerzyć o nim 
plotki, oszczerstwa (do prasy tej za- 
angażowano m. in. niejakiego p. Teicha 
— Żyda), socjaliści i Żydzi (p. Sztern, 
Klaiman); na terenie rady miejskiej 
opieszałością w spełnieniu obowiąz- 
ków, demagogicznemi wnioskami, zry- 
waniem quorum (np. 22 czerwca 1933) 
dążyli do uniemożliwienia Radzie po- 
wzięcia uchwał (np. w sprawie zadłu- 
żenia miasta), Taktyka frakcji żydow- 
skiej i socjalistycznej w radzie wyzy- 
skana została przez „sanację”, usiłu- 
jacą dowieść, że Rada jest niezdolna da 
normalnej pracy (akcja p, Wendlera) 

Jednocześnie „sanacyjne”* trąby je- 
rychońskie obwieściły miastu i światu, 
że Pabjanice mają „zdolnego i ener- 
gicznezo administratora“ w osobie 
(mało wówczas znanego) dyr. K. K. O. 
Romana Jabłońskiego. Dyr. Jabłoński 
występuje w czerwcu na wojewódzkim 
zjeździe bebeków, szumnie nazwanym 
„Zjazdem Gospodarczo - Społecznym“, 
przedstawiając się tam „czynnikom 
miarodajnym*, W lipcu drukuje miej- 


scowe pisemko „sanacyjne* dłuższy 
referat dyr, Jabłońskiego, w sierpniu 
p. Jabłoński wygłasza referaty, a we 


przemówieniu zapewniał, że „organie 
zacja może liczyć na szczerą życzli= 
wość i poparcie* (protekcja), Nie mó- 


wrześniu (0 ile przypominamy) z ha- | wimy już o powszechnie znanych spra- 


słem „uzdrawiamy gospodarkę miej- 
ską!* z szumem (odbitki, życiorysy, 
„zasługi*)  pabjanicki korespondent 
Pata, dyr. Jabłoński mianowany zo- 
staje „komisarzem rządowym gminy 
m. Pabianic“, 

Wybory zbliżały się. Zaczęto stoso- 
wać podwójną taktykę. s 

Z jednej strony b, premjer płk, A. 
Prystor rzucił hasła: nie wolno gospo- 
darzyć groszem publicznym lekko- 
myślnie („szanuj grosz publiczny!''). 
Nie wolno ulegać naciskom. („Bijcie 
i pędźcie kijem szantażystów!”). Nie 
wolno wydawać pieniędzy dla zdoby- 
cia popularności. Nie wolno w dyspo- 
nowaniu tym groszem ulegać protek- 
cjom.., 

Z drugiej strony program, zupełnie 
odmienny, realizowali komisarze, A 
więc: niech żyje erą prosperity samo- 
rządowej (wybory za pasem), Na tere- 
nie naszego miasta komisarz Jabłoń- 
ski urządzał darmowe przedstawienia 
w kinoteatrach miejskich, „pogadan- 
ki" dla bezrobotnych, masowo reduko- 
wał pracowników miejskich i przyj- 
mował „swoich ludzi“, 

Komisja Rewizyjna w protokóle 
sprawozdawczym stwierdza: 

„W czasie urzędowania komisarza 
Jabłońskiego zwolnionych zostało 57 
osób, a przyjętych 40 (!) osób. Charak- 
terystycznem jest, że na ogólną liczbę 
emerytów 22, 17 zostało przeniesionych 
na emeryturę przez komisarza rządo- 
wego, którym (emerytom) rocznie na- 
leży wypłacać z funduszu emerytal- 
nego 22.442,04 zł (!),* 

Na jednem z zebrań komunizujące- 
go „Legjonu Młodych* komisarz w 


| 


wach, jak sanatorjaum „Kwoki*, dro- 
biarnia itd., gdzie straty miasta oblicza 
się ną setki tysięcy złotych. 

Budżet na 1934 r. wygląda tak: 
Wpływy (nadzw.) 1.912.263,86 (681.147,08) 
Wydatki „ 1.873.068,39 (725.967,22) 

Zestawienie powyższe wykonania 
budżetu Komisja Rewizyjna rady miej- 
skiej w protokóle sprawozdawczym ta» 
kim zaopatruje komentarzem: 


„Ponieważ z cyfr budżetu sprawo- 
zdawczego (zwycz. i nadzwycz.) wynika, 
że po uskutecznieniu wydatków pozo- 
stała suma zł. 39.195,47 zdawałoby «ią, 
że gospodarka miejska prowadzona by- 
ła cyfrcwo bezdelicytowo. W rzeczywi- 
Slości iednak w sprawozdaniu budżeto- 
wem niema nozycji spłaty należności 
elektrowni łódzkiej z tytułu procentów 
i rat (preliminowano  173.540,—), jak 
również wszystkich pozycyj z tytu'u 
inwest"cji i zobowiązań drobiarni, gdzie 
koszta wedlug sprawozdania kierowni= 
ków rzeźni wyniosły 110.733-—— a nie 
42.866,89 jak podano“ 

„Jeżeli jeszcze weźmiemy pod uwa- 
zę, że spłata dugów budżetu zwyczajne- 
go wykonana została zaledwie w nie 
spelna 50%, to przyjść musimy do przes 
konania, że pomimo znacznych dotacy| 
i subwencyf. gospodarka miejska pro- 
wadzona była deficytowo. Trudno w tej 
chwili — stwierdza Komisja Rewizyjna 
— ustalić jeszcze cyfrę deficytową za 
względu na dość powikłaną sprawę dro. 
biarni i rozrachunku z K. K. 0., przy- 
puszczać jednak należy, że będzie ona 
dość poważną“, 


Inne sprawy i wnioski omówimy w 
następnym artykule. (zw) 
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— Już? — rzekł Daniel ze smut- 
kiem. 

— Czy to cię martwi? 

— Czyż mogę być wesoły, gdy odra- 
zu pozbawiony jestem możności spę- 
dzania tak słodkich dni, jak dotąd? 

— Ale przybycie mego ojca zbliża 
nas do upragnionego celu... 

— Jeżeli ojciec twój zgodzi się na 
nasze połączenie! 

— Mój ojciec pragnie mego szczę- 
ścia i skoro mu wyznam, że tylko mo- 
gę być szczęśliwa z mężem przez mnie 
wybranym, niezawodnie zatwierdzi 
nasz związek, 

— Tak, Renato, wiem dobrze, że ta- 
kie są twoje życzenia i nadzieje. Lecz 
ja, nie znając twego ojca, nie jestem 
pewny, czy nie zechce wydalić mnie z 
twego serca za to, żeś dała ucho moim 
podszeptom, 

— Nie zapomi on nigdy o tem, że 
wybawiłeś mnie od śmierci. Zresztą, 
Któż mi zabroni kochać mojego zbaw- 
© 


Renata, mówiąc to tkliwym głosem, 
Jednocześnie tak mocno zbladła, że 
Daniel posunął się naprzód, jakby 
chcąc ją podtrzymać. 

— Widzę, moja droga, że podzielasz 
mjoe obawy — rzekł ze smutkiem, 

— Błędnie tłumaczysz sobie mój 
niepokój — odpowiedziała Renata. — 
Obawiam się z innych zupełnie powo- 
dów. Nie wątpię o czułości mego ojca, 
która byłaby czczem słowem, gdy- 
by chciał opierać się moim prośbom. 
Przyczyną mego smutku jest myśl, że 
tajemnica nasza zostanie wyjawiona 
i że aż do dnia, w którym należeć bę- 
dziemy do siebie, pozbawieni zostanie- 
my tej swobody, jakiej dotąd używa- 
liśmy, 

— Nic to nie znaczy — zawołał 
Daniel. — Mimo rozdzielenia nas prze- 
strzenią czy fatalnemi okolicznościa- 
mi nie przestaniemy się kochać. Nie 
zmienią się nasze serca. Miłość nas po- 
łączyła, czekajmy: więc cierpliwie. 

Tak rozmawiając, zagłębili się w 
cienistą aleję i wkrótce znaleźli się w 
gaiku orzechowym. 

Nagle rzekła Renata: 

— Posłuchaj mnie, Danielu. Dotąd 
naszej miłości nie groziła żadna prze- 
szkoda... Pewna jestem, że nawet 
przybycie mego ojca nie zmieni tego 
stanu i że wkrótce szczęście nasze u. 
rzeczywistni się... Należy jednak 
wszystko przewidzieć. Jeśli jednak zaj- 
dą jakieś nieprzewidziane okoliczności, 
trzeba, abyśmy byli tak pewni wza- 
jemnych uczuć, by nie nie zdołało obu- 
dzić podejrzeń w naszych sercach. 

— Nie wątpij nigdy o mnie, cokol- 
wiek się zdarzy — zawołał Daniel. 

— Nie wątpię o twoich uczuciach, 
tak, jak ty, spodziewam się, nie wąt- 
pisz o moich. Ale niezawsze będziemy 
mogli powtarzać to sobie, przeciwnie, 
pamięć o nich ma być tarczą, lekar- 
stwem na powstrzymanie się od złych 
myśli i w chwilach zwątpień wzmoc- 
nić powinny naszą odwagę i stałość. 

— Dto widzisz — zawołał Daniel 
zasmucony — że jakkolwiek wierzysz 
w dobroć swego ojca, to jednak trwo- 
ży cię jego powrót. Obawiasz się, czy 
nie zgani twego wyboru, czy nie od- 
mówi zezwolenia, 

Renata uczyniła znak zaprzeczenia 
i rzekła: 

— Danielu, pamiętaj, co ci teraz po- 
wiem: mój ojciec nie oprze się nasze- 
mu połączeniu, Nie zechce zakrwawić 
nam serca, rozdzielić, rozerwać tego, 
co Bóg sam już złączył i pozbawić nie- 
wypowiedzianej radości nagrodzenia 
ręką córki tego, który ocalił jej życie. 
Gdyby jednak miał oprzeć się nasze- 
mu związkowi, to go może tylko opóź- 
nić, ale nigdy go nie zniszczy, Mam 
Jat 19. Za trzy lata dojdę do pełnolet- 
ności i jakiekolwiek byłyby następ- 
stwa oporu ojcowskiej woli, będę two- 
ją, ponieważ przysięgłam ci to, ponie- 
waż cię kocham i nigdy kochać nie 
przestanę, 

— Dziękuję! Dziękuję ci! moja naj- 
milsza. 

Daniel nie mógł znaleźć innych wy- 
razów, ale upadłszy na Kolana przed 
narzóczoną, pochwycił jej ręce, okrył 
pocałunkami i łzami szczęścia. 

Renata, upojona czarem tej chwili, 
rzekła: 

— Danielu, słysziłeś moje przyrz= 
czenie, przysięgam, że go dotrzymam. 

— A ja — odpowiedział Daniel — 
przysięgam okazać się godnym ciebie! 


Oboje skierowali się ku sztachetomm 
parku, Tutaj mieli się rozstać z sobą. 
— Powrócisz wówczas dopiero, gdy 
cię przywołam — rzekła Renata, poda- 
jąc mu po raz ostatni rękę na pożegna- 
nie. 
Daniel ukłonił się w milczeniu — 
a potem z wezbranem sercem, zo łza- 
mi w oczach, oddalił się szybkim kro- 
kiem, 

Renata ścigała go wzrokiem aż do 
chwili, gdy nie zniknął poza drzewami 
drogi, wiodącej do pałacu. 

Jakkolwiek wyrazy Renaty krzepi- 
ły jego nadzieje, Daniel przecież uczu- 
wał w sercu ból śmiertelnego smutku. 
Nie pomyślał nigdy, że Renata nie 
włada jeszcze samą sobą, ale że los jej 
zależy od ojca i że on tylko ma zupeł- 
ne prawo urzeczywistnienią ich pla- 
nów, że może pozwolić lub wzbronić 
związku dwojga kochających serc. 

— Pan de Brucourt nie zna mnie 
— mówił sam do siebie. — Czy wystar- 
czy mu wyznanie Renaty, że kocha 
i jest kochaną? Czy zgodzi się na 
przyjęcie mnie do swej rodziny? Skoro 
się tylko dowie, że nie mam żadnego 
stanowiska, ani majątku, że całem mo- 
jem bogactwem jest zacne imię, czy 
nie weźmie mnie za intryganta, py- 
szałką i spekulanta, który stara się 
dlatego o rękę jego córki, aby mógł 
posiąść posag? 

Rozmyślania te nie uspokoiły Da- 
niela, przeciwnie przybył do Ustronia 
w stanie takiego zwątpienia, tak nie- 
spokojny, że Żabin łatwo go nakłonił 
do wyspowiadania się ze wszystkiego. 

Daniel też opowiedział mu, co za- 
szło rano między nim a Renatą, i wy- 
jaśnił okoliczności, obudzające w jego 
sercu powątpiewania. 

— Nie zgadzam się z tobą — odpo- 
wiedział Żabin, — Uważam jednak, że 
panna de Brucourt formalnie ci się o- 
świądczyła. A zatem, czy sądzisz, że 
kobieta ta dotrzyma swoich przysiąg? 
O nic więcej nie pytam się ciebie, bo 
wszystko zależy od niej. Jeżeli prze- 
konany jesteś, że posiada energię, rów- 
ną swemu uczuciu, że zdolna jest do 
poświęceń i ofiar, możesz być spokoj- 
ny i czekać cierpliwie. Jeżeli przeciw- 
nie panna Renata ma słabą wolę i 
wpłyną na nią okoliczności, utrudnia- 
jące wasz związek, to powiadam ci, 
drogie dziecko, zapomnij o niej. Od- 
jeżdżajrny, podróżujmy, dopóki serce 
twoje nie zostanie uleczone. 

— Zdanie twoje umacnia mnie 


Tem mic «U 


powieść z francuskieqe 


BBR 


najzupełniej — odpowiedział Daniel 
z uśmiechem. — Jestem pokrzepiony 
w wierze twojemi słowami. Napróżno 
trwożyłem się. Renata jest pełna po- 
święcenia i żywię najsilniejsze przeko- 
nanie, że potrafi się oprzeć wszelkim 
trudnościom, mającym na celu usu- 
nięcie mnie z jej pamięci. 

'— A więc czekaj cierpliwie, aż 
przypomni sobie o tobie. — Były to o- 
statnie słowa Żabina. 

Daniel istotnie uzbroił się w cier- 
pliwość. Był młody, więc mówił sobie: 
— Choćbym oczekiwał trzy, pięć, dzie- 
sięć lat, zawsze znajdzie mnie wier- 
nym i zachwyconym jej wdziękami 
i pięknością duszy. 

— Więc już nie będziesz się smu- 
cił? — zapytał Żabin. 

— Nie, mój sierżancie — upewniam 
ci 

yi O, żebyś wiedział, jaką przy- 
krość sprawia mi twój smutek i jaką 
radością przejmuje mnie twój spokój. 

Wymawiając te słowa, Żabin okiem 
pełnem czułości spoglądał na Daniela. 
Potem dodał: 

— Będę bardzo szczęśliwy, skoro 
życiu twemu nie zagrozi żaden smu- 
tek. Opatrzność winna ci podobne wy- 
nagrodzenie. Twój ojciec zginął zabity 


na placu boju, pozostawiając cię siero- 


tą. Pani Zofja, która miała zastąpić 


jego miejsce, stała się ofiarą okropne- 
go nieszczęścia, zgorzał jej dom; znik- 
ngl majątek, przeznaczony dla OE 
p . 
niej utonął, a z nim razem przepadły 
i dowody, zapewniające prawa spadku 
Czy szereg tych nie- 
szczęść nie jest okropnym ciosem? 
Ciąży on wciąż nad twoim losem$i 
i niebo okazałoby się sprawiedliwem. 
przeznaczaląc ci jaką taką radość, abyś 
mógł zapomnieć o poniesionych stra- 


Twój notarjusz w kilka tygodni 


po twoim ojcu. 


tach. 
— Które jednak dzięki 


do zniesienia. 

— 0, nie mówmy © tem. Spełniłem 
swój obowiazek i nie myślę wcale o 
nagrodzie. 
czynia mnie aż nadto szczęśliwym. 


— Szlachetne serce! — zawołał Da- g 
niel, ściskając w swoich dłoniach ręce 
sierżanta. — Posiadasz cała. moja. życz- 
liwość i uczucie. Pragnę oddać się gor- 
liwie pracy, ahy zapewnić sobie włs- 


sne szczęście, bo ono po części i two- | wek i winnic miasteczko jest biedne, gdyż 


im będzie udziałem. 


Burza 


Wiatr huczał gwałtownie po pła- 
szczyźnie, na której znajdował się za- 
mek de Brucourt. Deszcz lał strumie- 
niami. Ciemna noc potęgowała jeszcze 
okropny widok szalejącej natury. 

Na wszystkich zegarach w zamku 
wybiła godzina ósma. Renata i Lisbeta 
znajdowały się w wielkim dolnym sa- 
lonie. W szerokim, sklepionym komi- 
nie trzaskał wesoło ogień, oblewając 
czerwonym blaskiem wszystkie sprzę- 
ty sali. W całym domu zauważyć się 
dał niezwykły ruch, Służbą w od- 
świętnej liberji krzątała się około na- 
krywania stołu, na którym ułożono 
trzy nakrycia. 

— Czy nie zdaje ci się, moja Lisbe- 
to, że ojciec się spóźnia? — zapytała 
nagle Renata, 

— Nie, panienko, — odpowiedziała 
Lisbeta. — Ojciec twój uprzedził, że 
przybędzie o godzinie pół do dziewią- 
tej. Teraz zaledwie ósma. A zatem 
trzeba cierpliwie czekać, Jesteś nie- 
spokojna i mocno wzruszona, dlatego 
nie możesz usiedzieć na miejscu. 

— Wszak to bardzo naturalne, że 
mi się przykrzy. Już minęły trzy 
miesiące od chwili, jak nie widziałam 
ojca. i 

— Bezwątpienia, a przytem masz 
do załatwienia ważną sprawę, doty- 
czącą pana Daniela. Dotąd jeszcze nie 
uspokoiłaś się z trwogi, że ojciec może 
cię zganić za zawarcie tej znajomości 
bez jego zatwierdzenia, Jestem bar- 
dziej niespokojna od ciebie,.bo być mo- 
że, weźmie mi za złe, że nie uprzedzi- 
łam go o tem, co się stało. Zresztą ze- 
brałam wszystkie swoje siły i w razie 
potrzeby stawię silny opór zrywającej 
się burzy, 

W tej chwili gwałtowny świst wia- 
tru zagłuszył wyrazy Lisbety, Wel- 
snęłą się jeszcze głębiej w fotel, wy- 
ciągając nogi wprost do ognia, na 
który Renata, schylona nad komin- 


kiem, dorzucała Roya byl paawa 
Moja kochana Lisbeto — mówi- {$ pà 
ła młoda dziewczyna, siadając obok Ę zalonal w tych dniach duński 
niej — niema innej burzy prócz tej, 
jaka ohecnie szaleje na dworze i nie 
mamy wcale potrzeby jej się obawiać. 
Qjciec mój nie jest tak surowy, jakim 
go sobie wyobrażasz i jeżeli się oba- ff 
wiasz jego zrzędzeń, to bardzo łatwo 
będę mogła dać mu do zrozumienia, że 
wcale nie wiedziałaś o mojej znajomo- 


ści z Danielem de Maldróe. 


— Nie, nie, moja mała! — zawołała 
Lisbeta — już wolę przyjąć na siebie 


odpowiedzialność za moje czyny... 
— Renata odparła: 


— Ojciec mój jest zawsze smutny, 
zamyślony i nigdy nie mogę odgadnąć, § 
co go wprowadza w ten stan melan- 
cholii. Ale nie odznacza się ani złośli- 
wością, ani okrucieństwem. Nie przy- 
abym postępowała nie- 
rozsądnie i jeżeli w razie takiego po- 
dejrzenia zdołam go rozbroić, wyrzu- 


puści nawet, 


ty jego będą wyrozumiałeo. 
Zaledwie 


wozu. 

— Otóż i on! — zawołała. I pobiegła 
do drzwi. 

Gdy znalazła się przy podwojach 
pałacu, nadieżdżał właśnie powóz. Lo- 
kaj otworzył drzwiczki, z powozu wy- 
siadł nie bez trudności już niemłody 
mężczyzna wysokiego wzrostu i tęgiej 
budowy ciała, 


— Mój ojcze! Mój dobry ojcze! 


Jakże jestem szczęśliwa, oglądając cięj 


znowu! I Renata, nie dając wejść do 
mieszkania. rzuciła się na szyję pana 
de Brucourt. 


Przycisnał ją czule do serca i trzy- 
mał dość długo w obięciach, a potem 


tobie w 
pewnym względzie nie są tak trudne 


Twoja przyjaźń I dobroć H 


r) paranee wydziału 
s 


g Dany“ 


skończyła mówić, gdy 
nagle rozległ się w parku turkot po- 


a strony 


Urocza i zmakomita rosyjska artystka fil- 

mowa Anna Sten zwiedza obecnie Stolicę 

Anglii Londyn. Uprzejmy „bobby“ udziela 
„gwiaździe”* filmu chętnie informacyj. 


WYBIELONY MURZYN 


W Paryżu odbędzie się wkrótce sqdo- 
wa rozprawa, która budzi już obecnie wiel- 
kie zainteresowanie, Przed sądem stanie 
mianowicie lekarz, który będzie odpowia- 
dał za lekkomyślne spowodowanie śmier- 
ci murzyna. Na życzenie murzyna prze- 
prowadzał wspomniany lekarz kurację, 
której celem hyła zmiana czarnej barwy 
skóry na białą. Próba dała katastrofalny 
rezultat, ponieważ murzyn zmarł po kil- 
ku dniach. i 


We Francji oczekują s ciekawością 
wyniku tej rozprawy dla tego, ponieważ 
oskarżony lekarz twierdzi, że naprawdę 
posiada środek zamiany ubarwienia skó- 
ry czarnej na bialą, a fakt, że jego pacjent 
zmarł, nie świadczy przeciw temu. ponie- 
waż przyczyna śmierci negra z zabiegiem 
nis miała nic wspólnego. 


„DZIEŃ TRUSKAWEK” W NEMI. 


Miasteczko włoskie Nemi, położone na 
skałach wysoko nad jeziorem Nemi, ety- 
nie zarówno z swego przepięknego położe- 
nia, jak też i z swych wspaniałych tru- 
skawek. U atóp skał, nad jeziorem, wypeł- 
ninjącem dawniejszy krater wulkanu, pa- 
nuje klimat (ropikalny, dzięki któremu 
truskawki dojrzewają tam przez cały rok, 
gdyż dolina zasłonięta jest ze wszystkich 
stron skałami, Corocznie, w drugą nie- 
dzielę czerwca odbywa się tam „Święto 
żniw“, przypominające nasze dożynki. Na» 
pływ gości z 25 klm oddalonego od mia- 


Jatęczka Rzymu jost bardzo znaczny. Uro- 
jj czystości rozpoczynają się nabożeństwem 


w kościele i poświęceniem przez księdza 
pól truskawkowych. Po południ odbywa 
się rozdanie nagród, połączone z malowni- 
czemi pochodami i rozdawaniem małych 
koszyczków z truskawkami między gości, 


ja wieczorem kończy się uroczystość ilu- 
Mminacją 1 puszczaniem sztucznych ogni. 


Mimo całorocznego hodowania truska- 


produkty te osiągają ceny bardzo skrom- 
ne. (WiP) 


ZATONIĘCIE PAROWCA NAUKOWEGO 
Na morzu Północnem, w odległości 60 


amil morskich od Ringkjóbing w Jutlandii. 


parowiec 
naukowy „Dana“ wskutek starcia się pod- 


jczas gęstej mgły £ niemieckim parowcem 
rybackim „Pickhuben* z Cuxhawenu. Na 


szczęścia zułoga parowca niemieckiego 


gzdolała uratować kierownika znajdującej 


się na „Danie* wyprawy naukowej, dr. 


dVedela Taaninga, oraz jej członków i za- 


łogę w liczbie 22 osób, 

„Dana* zdobył sobie sławę światową, 
gdy nieżyjący już prof. Johannes Schmidt, 
fizjologicznego duń- 
lego Inboratorjum morskiego w Gast 


Carlborgu, podczas wypraw oceanogra- 


jficznych na tym parowcu rozwiązał za- 


gadkę tajemniczych wędrówek węgorzy. 
Ostatniemi czasy dokonano z pokładu 
licznych pomiarów głębokości 


mórz i oceanów za pomocą specjalnych, 


kosztownych przyrządów echowych, Przy- 
rządy te, Jak również Inne pomace nauko- 


wé i wyniki wypraw naukowych „Dany“ 
m w ciągu ostatnich trzech lat zatonęły wraz 


z parowcem. 


WIWAT BIUROKRACJA!I 


Pgiptolog Gaston Maspero mrzywiózł 
w rokń 1886 niezwykle cenną mumję du 


g Francji I miał nadzieję, że wobec przed- 


miotu naukowego będzie miał spokój ze 
urzędników celnych. Odnośny 
funkcjonarjuez celny był jednak innego 
zdania. Zawezwa! uczonego, by oľworzył 
skrzynię ( udzielił mu wyjaśnień co do 
niezwykłej jej zawartości. Jeat to faraon 


32 VI dynastji, odrzekł Maspera. Faraon? 


zauważył zaambarasowany urzednik Że- 


Abym wiedział, jakiemu clu podlegają fa- 


raorowia. 

Zaczął więc wertować tarytę, która 
jednakże nic o faraonach nie wspominała. 
Artykuł ten — rzekł wreszcie — w taryfie 


nie jest przewidziany. Postąpię zalem we- 
dług przewidzianych w podobnych wy- 


padkąch przepisów | ocię nańakiego fara- 


ona według najwyłazaj taryfy ohiektów, 


oboje, wziąwszy się pòd ręce, skiero- |j do których wydaje mi się być najbardziej 


wali się ku salon 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


zbliżonym. czyli wedlug tarvfy suszonych 
M ryb. 


niezbyt pochlebna. „. WiP) 


Jak na faraona z VI dynaśtji. ocena 


„Numer 155 == ORĘDOWNTK. środa, dnia 10 lipca 1935 =  Sfrona 5 


Mucone skio, odyna, ardenal... 


A przyczyną rozpaczliwego kroku „brak środków do życia — Kronika samobójstw 


Łódź, B lipca 


„Wczoraj popołudniu w polu przy 
ulicy Wrześnieńskiej usiłowała pozba- 
wié sią życia przez wypicie większej 

jakiejś mleznanej trucizny 24- 
letaia Stanisiawa Ziółczak, niewiądo» 
mego miejsca zamieszkania. Przyczy* 
ną rozpacziiwego kroku — brak środ= 
ków do życia”, 


Niemal w każdej gazecie i niemai 
codziennie można znaleźć podobną no- 
tatkę, wydrukowaną drobnym drucz- 
kiem gdzieś na samym końcu kroniki 
wypadków. Bardzo często notatki o sa- 
mobójstwie z nędzy wyrzuca się w re- 
dakcjach poprostu do kosza, bo samo- 
bójstwo bezrobotnego nie jest sensacją 
— tyle tego jest i tak „nieciekawy“ po» 
wód, Co innego, gdy zajdzie samobój- 
stwo z miłości, a zwłaszcza jeżeli po- 
pełni ją jakaś znana osobistość! Samo- 
hójstwo zeszłorocznej „królowej“ pięk- 
ności z Australji czy Meksyku, uwie- 
dzionej przez „króla* mrożonej bara- 
niny, opisują sensacyjne dzienniki co- 
najmniej przez trzy dni i zaopatrują te 
opisy w cżteroszpaltowe tytuły.. Ale 
samobójstwo bezrobotnego! ?... 

Tymczasem warto się bliżej przyj- 
rzeć tym wypadkom codziennym i 
„nieciekawym*. W ciągu czerwca łódz- 
ka prasa zaiotowała następujące sa- 
mobójstwa z nędzy: 

1.6. Witold Kroszkiewicz, tłucz. szkło. 
1.6. Katarzyna Plęsak, jodyna. 
Zygmunt Malarek, rzucił się pod 
tramwaj. 

Jan Lamus, sublimat, 

Józef Bartoszek, jodyna. 
Bolesław Kolebuch, niezn. tru- 
cizna. 

Stanisław Michalak, tłucz, szkło. 
Eugenja Zielińska, zatrucie gar- 
denalem. 

Antoni Gawroński, niezn. tru- 
cizna. i 

Juljan Kistrzecki, powiesił się. 
Franciszek Opora, skok z IV ptr. 
Kazimierz Ośmiałek, kwas solny. 
Zofja Murasz, kwas solny. 
Lucjan Zaliszkiewicz, skok z 
trzeciego piętra, 

Franc. Krakowiak, kwas solny 
Janina Kuchcik, sublimat. 
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27.6. 
28. 6. 


28. 6. 
28. 6. 


R8. 6, 


Bronisław Kolas, kwas solny. 
Anna Kogut, kwas solny, 

Leon Jóżwiak, powiesił się. 
Kazimierz Kurek, przeciął gar- 
dło brzytwą, 
Feliks Chojnacki, 
nożem. 

Helena Stępień, przecięła brzy- 
twą gardło i tętnice. 

Helena Kopydlak, kwas solny. 
Agn. Kowalska, powiesiła się. 
Stefanja Jędrzejczak, kw. solny. 
Helena Pietrzak, kwas solny. 
Wacław Dudek, kwas solny. 
Ewa Korzeniakówna, jodyna i 
sublimat. 

Zofja Stelmaszyk, nieznana tru- 
cizna, 

Leokadja Jamont, nieznana tru- 
cizna, 

Edward Nowiński, sublimat, 
Aniela Konarzewska, nieznana 
trucizna, 

Efraim Zunder, powiesił się. 
Kobieta (nazwisko nia ustalono) 
rzuciła się pod pociąg. 

Czesł. Zatkiewicz, zastrzelił się 


3. 
4. 


przebił się 


Zatem w ciągu jednego tylko mie- 
siąca trzydzieści cztery samobójstwa z 
nędzy! Nie wolno zapominać, że był to 
miesiąc letni, więc stosunkowo nieob- 
fity w tego rodzaju samobójstwa; w 


zimie i na przedwiośniu liczba ich 
znacznie wzrasta, A następnie, jak wy- 
żej zaznaczyliśmy, prasa podaje tylko 
niektóre wypadki — pełna statystyka 
i w letnich miesiącach jest znacznie 
większą. 

W podanym spisie uderzają dwa 
fakty: trucie się tłuczonem szkłem 
i jeden tylko wypadek samobójstwa z 
nędzy, popełniony przez Żyda. 

Tłuczone szkło — to najtańsza „tru- 
cizna"*. Nie każdego bezrobotnego stać 
na „luksus“ trucia się kwasem sol- 
nym, czy sublimatem! Taką truciznę 
trzeba mieć za co kupić... 

Co do samobójstw popełnianych z 
nędzy przez Żydów, to są one bardzo 
nielicznemi wyjątkami. I to nie ze 
względu na wstręt do samęąbójstwa 
śród żydostwa — wypadki samobójstw 
na tle rozstroju nerwowego, niesnasek 
rodzinnych. czy miłosnem zdąrzają się 
często — lecz Żydzi pod względem ma- 
terjalnym są w Polsce uprzywilejowa- 
ni. Pomijając już pomoc gminy żydow- 
skiej, która. mając bardzo wielu bo- 
patych członków, łatwo może przycho- 
dzić z pomocą biedniejszym, należy 
pamiętać o Bezprocentowych Kasach 
Pożyczkowych, wydatnie subsydjowa- 
nych z pieniędzy podatkowych. Gdy 
Żyd nie ma pracy. udaje się do takiej 
kasy i otrzymuje długoterminową no- 


„Niech żyje Hlinka!“ 


W czasie powitania kardynała Verdiera tlum manifestował 
na rzecz przywódcy Słowaków 


Bratislava. (PAT). Dziś o godz 
13 przybył do Bratislavy legat papie- 
ski, kardynał Verdier, który brał u- 
dział w zjeździe katolickim w Pradze 
Na dworcu percy go przedstawicie 
le duchowieństwa, władz cywi'nych 
i wojskowych, korpus konsularny oraz 
SE i szeregu stowarzyszeń 1 Insty- 
tucyj. 

Kardynał udzielił w katedrze bło- 
gosławiefistwa licznie zebranym rze- 
szom wiernych, poczem udał się do ra- 
tusza, gdzie go podejmowali przedsta- 


wiciele miast. Podczas przyjęcia w ra- 
tuszu ks. Hlinka wygłosił z baikonu 
przemówienie do ludności, zgromadzo- 
nej na placu przed ratuszem, Ludność 
wznosiła entuzjastyczne okrzyki: 
„Niech żyje Hlinka“, „Niech żyje anto- 


-nomja". 


Po przejeżdzie do  miedalekiego 
Dziewina, który tradycja łączy 2 apo- 
stolską działalnością św. Cyryla i Me- 
todego, kardynał powrócił do hotelu. 
Jutro wyjedzie prawdopodobnie do 
Piszczan. 


A A E 


życzkę bezprocentową, która mu po- 
zwala na założenie warsztatu, lub skle- 
pu — gdy Połak nie ma pracy, do bez- 
procentowej kasy nie pójdzie dla tej 
prostej przyczyny, że kas takich nie- 
ma, Pozostaje mu tłuczone szkło, w 
lepszym wypadku kwas solny ... 

„Przeszło 800 kas bezprocentowych po 
życzek „Gemiłus Chesed* w przeszło 800 
miastach i miasteczka w Polsce dały do- 
wód, że walka z wzrastającą pauperyzacją 
jest aaia wskazały TST również 6po- 
sob rowadzenia tej walki.” 1 

Tiai udzielają pomocy 130,000 rodzi- 
nom w ich walce o byt. Dzięki inicjatywie 
T-wa „Cekabe* rozpoczęto już próby w 
kierunku stworzenia dodatkowych zajęć 
dla zubożałej ludności żydowskiej.” , 

„Jeżeli chcemy pomóc tym zubożałym í 
zdeklasowanym musimy utworzyć 
znaczny 'unduez dla podtrzymania kredy- 
tem czynnych jeszcze warsztatów pracy 4 
stworzyć nowe możliwości dla zdeklaso- 
wanych elementów". ” 

„I-wo „Cekabe”, które kieruje Kasami 
Bezprocentowych Pożyczek, postawiło 80- 
bie za zadanie i opracowało plan utworze- 
nia dla powyższych celów znacznego fun- 
duszu, dzieki któremu będzie można urze- , 
czywietnić powyższe zamierzenia, Podjęto 
już pewne kroki celem uzvskania kredy- 
tów od „Funduszu Pracy", którega zada- 
niem jest stworzenie nowych placówek 
pracy i zatrudnienia bezrobotńych. Dopo- 
móc winny również Żydowskie Gminy 
Wyznaniowe oraz żydowskie organizacje 
zagraniczne”, 

(„Nasz Przegląd" nr. 186 r. b.). 

Jednak „Fundusz Pracy* kasy ży» 
dowskich bankierów w Polsce i zagra- 
nicą nie są jedynem źródłem, skąd 
czerpią fundusze żydowskie Kasy Bez- 
procentowe, gdy braknie tam pienię- 
dzy, poseł Wiślicki żąda pomocy od 
rządu ij rząd daje; daje nawet i bez 
specjalnych nalegań ze strony żydo- 
stwa, a dopiero jeśli Żydzi uznają, iż 
pomoc ta jest zbyt mała, żądają wię- 
cej i znów otrzymują.. Otrzymują, 
gdyż pieniądze na ten cel muszą się 
znaleźć. Oczywiście na założenie po- 
dobnych kas dla Polaków już nie star- 
cza... 

W ciągu czerwca łódzka prasa za- 
notowała następujące wypadki zasłab- 
nięcia na ulicy z głodu: 

Henryk Rozalski, lat 24, 

Helena Janczak, lat 53, 

Józefa Grudzińska, lat 24, 

Hieronim Gałązka, lat 38, 

Agnieszka Niepokojczycka, lat 52, 

Helena Surzycka, lat 49, 

Józet Bińkowski. 

Ani jednego Żyda! A przecie te 
siedem wypadków, to jedynie takie ze- 
mdlenia z głodu, kiedy wzywano po- 
qotowie, jakże często zemdlony ocuco- 
ny zostaje przez przechodniów i dalej 
idzie.. Żydzi jeszcze w gościnnej Pol- 
sce nie mdleją z głodu. ha. 


Nożycami przez prasę 


ROMAN DMOWSKI 
O Ś. P. BOBRZYŃNSKŁM 


Na łamach „Warsz. Dz. Narod," po- 
święca wspomnienie pośmiertne zmar- 
lems przed kilku dniami Michałowi 
Bobrzyńskiemu Roman Dmowski, któ- 
ry pisze m, in.: 


„Przyszła z Poznania wieść 6 zgo- 
mie ś. p. Michała Bobrzyńskiego. To 
najstarszy z tych, których śmierć 
zabrała w Polsce w ciągu ostatnich 
tygodni, jakby w celu: całkowiteqro 
odnowienia jej życia, usunięcia z niej 
wszystkiego, co je wiązało mocno z 
dniem wczorajszym i z jego walkami. 

„Tak to szybko idzie, iż człowiek 
się dziwi, żę sam jeszcze żyje. 

„Zaliczałem — bo nie mogłem ina- 
czej — Bobrzyńskiego do swych naj- 
wyraźniejszych przeciwników poli- 
tycznych. Nie mogę wszakże powie- 
dzieć, żebym choć przez chwilę w 
swem życiu myślał o nim ze złością, 
Nie znałem go osobiście: zdaje się, 
że zaledwie raz otarłem się o niego 
na jakiemś zebraniu w Krakowie. 
Dopiero po wielkiej wojnie, w r. 1920, 
dowiedziawszy się w Poznaniu, że 
leży tam chory na swój reumatyzm, 
odwiedziłem go i przeradaliśmy pół- 
torej godziny, opowiadając sobie na- 
wzajem każdy, co się podczas wojny 
działo po jego stronie. 

„Osobiście miałem nawet rodzaj 
sympatji dla niego. Nie cierpię próż- 
ności i zawsze jej towarzyszącej 
chwiejności. Jemu zarzucano, że jest 
uparty, Trzeba przyznać, że nie dał 
nigdy się sprowadzić ze swej drogi, 
nawet wtedy, gdy o jej wartości moż- 
na było zwątpić. To było w nim po- 
ciągające. Jeżelim kiedykolwiek w 
życiu coś zrobił i nie dał sobie prze- 
ACE to tylko dzięki swemu upo- 
row 


„Trzeba przyznać, że Bobrzyński 
był to poważny charakter, co w Pol- 
sce zawsze trzeba witać z radością." 


MARNOWANIE LUDZI 


Organ urzędniczy „Jedność* (Kra- 
ków) w mocnych słowach piętnuje 
karjerowiczostwo pewnych ludzi w BB. 


„Świat urzędniczy — pisze — mil- 
czy, bo się boft o kawałek chleba, o 
który dziś tak trudno, a który stra- 
cić jest bardzo łatwo. Ale wierzcie 
nam, wy, którzy będziecie te słowa 
czytali, że tak jest, że wielu ludzi nie- 
odpowiednich, dzięki wzzlędom par- 
tyjnym, piastuje urzędy, do których 
nie dorośli, co szkodzi sprawie ogól- 
nej i demoralizuje ogół, Sprawa ta 
jest tem ważniejsza, że widzimy wo- 
kół siebie cały szereg ludzi o wiel- 
kich walorach i zdolnościach, którzy 
się formalnie marnują, z największą 
szkodą í stratą publiczną, Czy mar- 
nowanie prawdziwych zdolności lu- 
dzi dzielnych nie jest w dzisiejszych 
czasach ciężkim grzechem publicz- 
nym?“ 


Ciekawa to skądimąd ilustracja do 
onegdajszej mowy płk. Sławka, który 
marnowanie ludzi dla partji i przez 
partje zarzucał wszystkim właśnie in- 
nym partjom, a najmniej BB... 


KTO PISZE PRAWDĘ? 


Rządowy „Kurjer Wileński* twier- 
dzi, że strajk protestacyjny P, P. 8. nie 
udał się. 


„Wszędzie — pisze — gdzie PPS. 
proklamowała manifestacyjne bez- 
robocie — spotkała się z odmowną, 
a raczej obojętną postawą świata 
pracy dla swych haseł. Charaktery- 
styczne, że również i w wielkiem cen- 
trum przemysłu w Łodzi... Zawód dla 
inicjatorów tego „strajkowego” po- 


mysłu jest tem większy, że wedle ich 
przewidywań i obliczeń strajk miał 
m ek conajmniej 60 proc, rabot- 
ników.“ 


A zaś „šanacyjny“ również dzien- 
nik „Głos Poranny*, wychodzący w Ło- 
dzi, pisze: 


„Strajk orarnął, według uzyska- 
nych przez nas wiarygodnych wiado= 
mości, około 75 procent zakładów 
przemysłowych w Łodzi, zatrudnia» 
jących przeszło 50.000 robotników. 
Najlepiej udał się strajk w przemy- 
śle włókienniczym, albowiem unieru- 
chomionych żostało kilkanaście więk- 
szych fabryk, niemal cały średni i 
drobny." 


Ktoś powinien czuwać nad prasą 
„sanacyjną”, żeby nie było takich roz- 
bieżności. 

A właściwie, kto pisza prawdę? 


WIELKIE NIEBEZPIECZEŃ- 
STWO DLA ŁODZI OD STRO- 
NY ROSJI SOWIECKIEJ 


Łódź, t. j, łódzki przemysł włókien- 
niczy, który swój rozkwit zawdzięczał 
w głównej mierze rynkowi rosyjskie- 
mu, nie przestaje myśleć o Rosji jako 
o niezwykle chłonnym odbiorcy łódz- 
kich „perkalików*, Ostatnio marzenia 
te doznały poważnego, i kto wie, czy 
kodajże nie śmiertelnego ciosu, Nawet 
zapoczątkowany w r. 1933 eksport kon- 
fekcji brzezińskiej do ZSRR. próby 
eksportu rozmaitych artykułów baweł- 
nianych, nie zdołały już teraz utrzy- 
mać złudzenia co do naszych możli- 
wości eksportowych do państwa so- 
wieckiego. 


„Druga piatiletka — jak pisza 
„Kurjer Warszawski* — jest już 
skierowana głównie na rozwój prze- 
mysłu „lekkiego, ze szczególnem 
uwzględnieniem przemysłu włókien- 
niczego. Według planu rządu so- 
wieckiego, do końca przyszłego roku, 
a najdalej do końca r, 1937 ma być 
w Rosji zbudowanych 12 fabryk prze- 


— 


mysłu bawełnianego, 12 fabryk wy- 
robów wełnianych, 18 wielkich fa- 
bryk wyrobów trykotażowych, 11 fa- 
bryk jedwabiu, przyczem — co po- 
siada znaczenie niezwykle poważne 
— w tym czasie cały przemysł włó- 
kienniczy sowiecki ma być zautoma- 
tyzowany, przemysł lniany zreorga» 
nizowany, wyrób zaś ubrań ji odzieży 
wełnianej zmechanizowany, co; 
naturalnie, w wielkim stopniu przy- 
czyni się da kolosalnego zwiększenia 
podaży i udoskonalenia tego prze- 
mysłu naszego, który, niestety, w 90 
proc. jest przemysłem  chałupni- 
CZYTA. 


„Naturalnie cały ten rozwój włó- 
kiennictwa naszego wschodniego są- 
siada bynajmniej nie idzie po linji in- 
teresów "włókiennictwa łódzkiego, 
gdyż z jednej strony zbyt artykułów 
na rynek sowiecki będzie ostatecznie 
zamknięty, z drugiej zaś — może mieć 
kónsekwencje jeszcze powazniejsze. 
Włókiennictwo sowieckie bowiem już 
w niedalekiej przyszłości stanowić 
może poważną konkurencję dla łódz- 
kiej produkcji na rynkach europej- 
skich, szczególnie zaś baltyckich, 
Łódzkie stery przemysłowe uważają, 
że istnieje nawet możliwość paradok= 
salnego bądź co bądź zjawiska walki. 
konkurencyjnej z artykułami sowiece 
kiemi na polskim rynku: Jeśli nawet 
te ostatnie przewidywania przemy- 
słowców łódzkich są, narazie crzynaj- 
mniej, przesadzone. to pozostaje jed- 
nak faktem, że przemysł włókienni- 
czy Sowietów zacznie w najbliższej 
już przyszłości stanowić  niebezpie- 
czeństwa dla przemysłu włókienni- 
czego Polski wogóle, a Łodzi w szcze- 
gólności. Przystosowanie się i przy- 
gotowanie do tych przykrych dla lódz- 
kiego włókiennictwa możliwości jest 
nakazem chwili, defensywa bowiem 
organizowana w ostatniej chwili nie 
może przynieść tak wydatnych rezul- 
tatów, fak celowa. czujna i racional- 
na polityka. przeprowadzona w odpo- 
wiednim czasie.“ 


Strona 4. 


EA SADU CI środa, dnia 10 lipca 1935 = 


Numer 155 


Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Zenona m Ja- 
na z Dukli 
Środa: 7 br, śpiących 
Kalendarz słowiański 


Wtorek: Cyryla 
Środa: Radziwója 


Słońca: wschód 3 40 
zachód £0,14 


Długość dnia 16 g 34 min 
Księżyca: wschód 13,13 zachód 22,04 
Faza: 7 dz. przed pełnią. 


Adres redakcji i administracji w coddi 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interezantów 
od 10—12 
| NÓ 


Lipiec 


WTOREK 


Nocne dyżury aptek 


Nocy *zisiejszejszej dyżurują apteki: 
Potasza, Plac Kościelny 1(' Charemzy, Po- 
morska 12, Miillera, Piotrkowska 46, Ep- 
steina, Piotrkowska 225 (żydowska), Gor- 
czyckiego, Przejazd 59, Antoniewicza, Pa- 


bjanicka 50. 
Pogotowie: Tel. 102-90. 
Straż Ogniowa: Tel. 8. 


Teatry iódzkie 

Teatr "liejski Letni (Piotrkowska 94) 
godz. 9 w, „Muzyka na ulicy“. 

Teatr Letni w parku Staszica godz. 9 
„Otello przyszłości”, 

Teatr Popularny — 
się ożenić”, 


Kina łódzkie 
Adria - Metro — „Sztuka życia”. 


„A jednak musisz 


Bratnia Strzecha — „l)r. Mabuze”, 
Casino — „Dwie «ieroty". 

Gorso — „Uwodzicielka”, 

Capitol — „Ja mam temperament". 
Czary — „Miłość porucznika". 
Grand Kino — „Wielki gracz”. 


Mewa — „Za pieniądze -> 

Miraż — „Morderstwo w Trynidad*, 

Ludowy — „Sekretarka osobista”. 

Oświatowy — „Murderca*. 

Palace — „Ostatni sygnał". 
Przed-viośnie — „Skandal w Budapesz- 
cie" 

Stylowy — „Przyjaciele i kochankowie" 


Komunikaty 


Kurs Społeczny w Ozorkowie, Stara- 
niem Diec. Inst. Akcji Katolickiej w Łodzi 
w ub, niedzielę odbył się w Ozorkowie 
kurs społeczny Akcji Kat. Kurs został 
poprzedzony uroczystem nabożeństwem w 
miejscowym kościele. Otwarcia kursu 

—dokonał ks. kan. Stypułkowski. 

Na kursie zostały wygłoszone referaty: 
„Akcja Katolicka według orzeczeń Stolicy 
Apostolskiej", „Apostolstwo świeckich, a 
samoobrona wiary“, „Rodzina — jako pad- 
stawowa komórka społeczeństw chrześci- 
jańskich". 

Po wypowiedzeniu referatów i wyczer- 
pujących dyskusjach ks. dyr. Nowicki 
przedłożył program pracy w związku z ha- 
słem Akcji Kat. na rok bieżący. 

Odśpiewaniem hymnu katolickiego 
„My chcemy Boga“ zakończono zjazd dla 
Zarządów Par. Akcji Katolickiej dekana- 
tu ozorkowskiego. 


Kronika policyjna 


Żydzi zawsze tacy sami. Przy ul. Piotr- 
Kkowskiej 119 znajduje sic żydowski sklep, 
ze śledziami, rybkami it. p. delikatesami, 
które, szczególnie w porze upałów „czuć“ 
o kilkadziesiąt metrów. Właścicielka tego 
sklepu ma ten „mity“ zwyczaj, że pomyje 
wylewa wprost na aefalt na ulicy Piotr- 
kowskiej, mimo że skład znajduje się w 
najruchliwszym nunkcie miasta, między 
Andrzeja Zamenhofa. 

Onegdaj dorażkarz chrześcijański prze- 
jezdżał właśnie obok tego sklepu, gdy Ży- 
dówka wyszła z kubłem pomyj i wylała 
zawartość na konia. Zwierzę się spłoszyło 
i padło na asfalt, łamiąc dyszelki. Tym 
razem rzecz się ząkończyła dla niej nie- 
przyjemnie, gdyż policja sporządziła pro- 
tokół i niezależnie od konsekwenćyj kar- 
nych, musi zapłacić dorożkarzowi za stra- 
ty spowodowane przez swój wybryk. (k) 


Nieżle zarabiaja. Zestawienia bilanso- 
we szeregu firm łódzkich wykazują. że 
mimo wszystko niektóre zakłady osiągają 
wcale pokaźne zyski. Zakłady włókienni- 
cze K. T. Buhle wykazują czysty zvsk 
421.000 zł nie licząc odpisanego kapitału 
amortyzacyjnego 520.000 zł „Łódzka Fa- 
bryka Nici“ wykazuje łącznie amortyzacji 
izyvskó 326.000 zł A. S. Piotrkowskiej Ma- 
nufaktury w Łodzi 320.000 zł. Łódzka Hu- 
ta Szklana (Goha) 104.000 zł. Sp. dla han- 
diu i przemysłu Bernste*” Zonie 61.000 zł. 


Zamach. Na pociąg motorowy Lux Tor- 
pedę wyruszający z Łodzi Fabrycznej do 
Warszawy, tuż na granicy Lodzi przy Wi- 
dzewie dó/.ońano zamachu. Nieznani osob- 
nicy oddali szereg etrzałów. Kule wybiły 
szyby w wagonach, nie ranilv isdnak ni- 
kogo. ociąg ruszvł mimo to dalej i dopie- 
ro - Warszawy zawiadomiono policję, któ- 
ra nrowadzi dochodzenie. 

Skandal w związku wychowawców. 
Władze od dłuższego czasu zwrocił» już 
uwagę na Związek wychowawców Pry- 
watnych, mieszczący się przy ul. Piotr- 
kowskiej 79. Wywiadowcy V Brygady w 
czasie obserwacji zauważyli, że do lokalu 
związku uczęszcza wieiu działaczy ki "mue | 


nistycznych, którzy dla zmylenia  obser- pe mandat! Stefan Westerski, 


- — m - —— M 


wo świał 


Rozłamy w łódzkim Związku BRezerwistów 
Łódź, 8.7. Jeszcze przed rokiem Miało to ten skutek, że w kołach po- 


niemal, z chwilą aresztowania wcze- * zostali nieliczni 


snego komendanta i faktycznego twór- 
cy. Zw. Rezerwistów na terenie Łodzi, 
Hipolita Piątkowskiego, najliczebniej- 
sza ta „sanacyjna* organizacja poczę- 
ła się chylić do upadku, 

Powszechnie znawcy stosunków 
politycznych w Łodzi, uznają, że rezer- 
wa jest fundamentem „sanacji“ i jej 
rozbicie uważać trzeba za rysy na ca- 
łym gmachu „sanacyjnym'. 

Reorganizacje prowadzone były po- 
czątkowo w kierunku podniesienia 
prestiżu władzy w zw rezerw, dlatego 
też na czele stanął gen Olszyna Wil- 
czyński. Na stanowiskach naczelnych 
w komendach grodzkiej, powiatowych 
tudzież w kołach ustanowiono komisa- 
rycznych komendantów ił prezesów. 


zwolennicy komisa- 


! rzów, tak, że w niektórych wypadkach 


nie starczyło nawet na obsadzenie sta- 
nowisk w zarządach. 

Obecnie rozłam w zw. rezerwistów 
postępuje w dalszym ciągu. Jest to już 
całkowity rozkład, Przewodniczący o- 
kręgowy gen. Olszyna Wilczyński u- 
stąpił. na jego miejsce powołany zo- 
stał dyrektor Izby Rzemieślniczej pos. 
Dobosz. Ma to ten skutek, że następują 
nowe nominację komisarzów, a dawni 
przechodzą do opozycji. Ponieważ nowi 
komisarze są mało lub wcale nieznani 
w szeregach rezerwistów i nie mają 
zwolenników, dochodzi do likwidacji 
szeregu kół zarówno w Łodzi, jak i na 
terenie okręgu łódzkiego. (k) 


Hitlerowski sztandar 


Zwolennicy hitleryzmu w Aleksandrowie mają swój sztandar 


Aleksandrów, 8. 7. W ostatnich 
dniach w Aleksandrowie wydarzył się 
wypadek nienotowany chyba  dotych- 
czas w Polsce 

Oto hitlerowcy aleksandrowscy u- 
fundowawszy sobie sztandar, postano- 
wili z wielką pompą zorganizować u- 
roczystość poświęcenią tego sztandaru. 
O dokonanie tego aktu prosili miejsco- 


wego pastora, który odmówił wzięcia 
udziału w takiej „uroczystości: To 
samo spotkało ich ze strony miejsco- 
wego proboszcza. 

Nie skonfundowani tem. hitlerow- 
cy wybrali między sobą najbardziej 
poważnego członka. który dokonał ce- 
remonji „poświęcenia sztandaru. 


W imię prawdy 


Łódź, 8 6 — Jak się obecnie do- 
wiadujemy, eksmisja przy ul. Starosi- 
kackiej na Bałutach nastąpiła na zlece- 
nie urzędu budowlanego z powodu 
kompletnej ruiny domu, która została 
spowodowana niewypłacalnościa loka- 
torów. Zalegali oni bowiem już ad 


dłuższego czasu z opłatą komornega. co 
uniemożliwiło gospodarzowi restaura- 
cię domu. 


wacji wchodzą od Alei Kościuszki a opu- 
ezczając lokal, wychodzą na Piotrkowską 
Gdy materjał obserwacyjny był dośtatecz- 
nie obfity, — w godzinach wieczorowych 
władze przeprowadziły niespodziewana re- 
wizję. Na widok policji wkraczające. do 
lokalu, część zebranych usiłowalą zbiec, 
a inni poczęli niszczyć i wyrzucać przez 
GRU kompromitujące papiery i dokumen- 
ty. Ogółem aresztowano 22 osoby i zgro- 
madzono wiele materjału. zdradzającego 
istotne obiicze Związku, jako jednej z ko- 
munistycznych centrali Łodzi. Lokal opie- 
czętowano, Dalsze śledztwo w toku, 


K ror ika Aleksandrowa 


Żydzi i święta katolickie, Przy ul Ko- 
ścielnej 38. mieści się zakład fryzjerski 
Żyda Flitmana, który swoją bezczelnością 
posunął się tak daleko, że jak dotąd za- 
kład swój miał otwarty w święta tylko od 
tyłu, obecnie bez żadnych vbaw otwiera go 
z frontu. Mieszkańcy tej ulicy są oburze- 
ni na władze, że wiedząc o jawnem gwat- 
ceniu przepisów. nie etarają ię o zabro- 
nienie Żydowi uprawiania zawodu w świę- 
ta. 


Kradzież w biały dzień. Dnia 5 b m 
w godzinach popołudniowych do mieszka- 
nia Haliny Mielczarek, zam. w Z„ierzu' ul. 
Kościuszki, nieznani sprawcy przy pemo- 
cy wytryphów otworzyli drzwi, poczem do- 
konali kradzieży garderoky oraz zł 30. 

K. K. O. w Znierzu. Komunalna Kasa 
Oszczędności w Łodzi pismem 7 dnia 25. 
ub. m, otrzymała z minieteretwa zezwole- 
nie ną otwarcie swego oddział1 w Zgie- 
rzu. Otwarcia oddziału K. K. 0, należy się 
apodziewać w krótkim czasie. 


Sport. W niedzielę, 7. b. m. na boisku 
Tow. Gimn. „Sokół” w Zgierzu przy ul 
Piaskowej odbyły się zawody sportowe w 


piłkę nożną pomiędzy drużynami „Sckół” 
Pabjanice i „Sokół* Zgierz. Mecz zakoń- 
czył się wynikiem 3:1 dla „Sokoła"” 


Zgierz, Dla „Sokola“ zgierskiego bramki 
zdobyli Mamiński, Bryszewski i Pelikan; 
a dla „Sokołą* Pabjanice zdobył prawo- 
skrzydłowy. 


Kronika Pabianic 


Aresztowanie żony Tysiaka, W dniu 
wypłaty w firmie Krusche i Ender przed 
fabryką aresztowano żonę zabójcy dyr Ka- 
nenberga — Tysiakcwą, zbierającą dubro- 
wolne datki od wychodzących robotn'ków 
na koszta sprawy apelacyjnej, którą 
obrońca AA założył 


Ławnik „sanscyjny” — defraudant zło- 
czołowy 


| 


Obecnie zaległość komornego sięga 
1.900 zł. Właściciel, jak się obecnie ło- 
widujemy. jest Polakiem. tak samo. 
jak i jego wszyscy obecni sukcesorowie. 
Wyeksmitowane rodziny znalazły przy- 
tułek i obecnie otrzymały odpowiedni 
zasiłek z wydziału Opieki Spolecznej i 
w ten sposób będą mogły znaleźć mie- 
szkanie. 


leader miejscowej „aanacii”  miastujący 
mandat ławnika, stojący pod zarzutem 
*zdefraudowania* poważnych sum i przepro- 
wadzania: niedozwolonych masbinacy* na 


stanowisku nacz. stacji Padjanic, w zwią- 


zku z czem został aresztowanv. Wystoso- 
wał pismo do rady miejskiej, zrzekając się 
mandatu ławnika. 


Kiub Narodowy przeciwko samowoli!!! 
Klub Narodowy. stojący na straży porząd- 
ku w Pabjanicach złożył na cstatniem po- 
siedzeniu plenarnem Rady Miejsk'ej wnio- 
sek treści następującej: 

„Niżej podpisani stawiają następniący 
wniosek: Rada miejska w Pabjan:cach po- 
stanawia zarządzić usunięcie samownine- 
go postawienia płotu. zagradza acego ulicę 
Wileńską i pociągnięcie winnych do cdpo- 
wiedzialności sądowej”. 

Nie wątpimy, że wniosek ten zostanie 
jednomyślnie przyjęty, abv na przyszłość 
zapobiec stawianiu płotu na moprzek uli- 
cy.. pryncyvpalnej — Zamkowej. , 


Pracownicy miejscy występują z Ubez- 
pieczalni Społecznej. Pracownicy umysło- 
wi i fizyczni zatrudnieni przez magistrat 
m. Pabjanic ze wszystkich działów, zor- 
ganizowani są w Związku Pracown'ków 
Miejskich, który nbecnie liczy 120 człon- 
ków. W dniu 6. b. m. Związek ten rbra- 
dował przy obecności niema! wszystkich 
członków, w sprawie odłączenia się od le- 
czenia i należenia do Ubezpieczalni Spo- 
łecznej, na którą wszyscy ubezpieczen na- 
rzekają snowodu wysokich opłat. Wszyscy 
zebrani wyrazili zgcdę na utworzenie swo- 
jej kasy, do której będą opłacać składki 
na lekarzy. 


Redukcja. W dniu 6. b. m. w tkalni 
mechanicznej przy ul. Rocha u Żvda Fau- 
ata Hermana, uległo redukcji 22 tkaczy, 
jedna anowaczka i jedna nawijaczka Te- 
go samego dnia kilkunastu tkaczy strzy- 
mało wymówienie pracy na przeciąz dni 
14 Szeregi bezrobotnych z każdym dniem 
wzrastają. 

Posiedzenie rady miejskie "ymczaso- 
wy prezydent — Bolesław Futyma rozesłał 
w dniu dzisiejszym zawiadom:enie do 
radnych. o mających się odbyć kolejno 
dwóch posiedzeniach rady miejskie* W 
dniu 9, b. m., o godz. 19.30 ma być załat- 
wiona sprawa pożyczki na wybudowanie 
osiedla robotniczego i sprawozdanie za- 
rządu miejskiego o stanie gospodarki; a 
11. b. m. — czytanie pierwsze prelimina- 
rza budżetowego. 

Rada miejska, W dniu 4 b. m odbyło 
się w Pabjanicach pod przew>lnictwem 
tymczasowego prezydenta p. Bolesława 
Futymy przy uł Kościuszki 14 posiedze- 
nie rady miejskiej na którem radny Sta 
nistaw- Waje (Obóz Narodowy) złożył 
wniosek, domagający się umorzania poży- 
czek, zaciągniętych w okresie od 1919 do 
1933 r. W sprawie przyjęcia rezulaminu 
rady miejskiej, Klub Narodowy dcmugal 


Lo 
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się odrzucenia punktu mówiącego 0 zali- 
czaniu głosów radnego, który się wstrzy= 
muje od głosuwania do ołosów, sddanvch 
za danym wn'skiem, Następnie Klub Na- 
rodowy stawił wniosek, aby zatrudnić bez= 
robotnych przy regulacji “zek! Dobrzy nki, 
i etwierdzić czy fundusz meijoracyiny, 
przyznany orzez wcjewództwo w wysoko- 
ści 140 tys, zł, jest jeszcze do dyspozycji 
na ten cel, Po załatwieniu spraw pomniej+ 
szej wagi, posiedzenie rady zamknięto. 


odpowiadal 
komunistyczny, 22-letni lzrasl 
Po uchwaleniu konstytucji urzą: 
dzono przy ul, Reymonta zebranie mani- 
OB zorganizowane przez „Sana- 
cję, Z tej okazii skorzystali komuniści 
którzy wznosili okrzyki Komunistyczne i 
antypaůstwowo. Obecni na zgromadzeniu 
KO ie tajnej policji przychwycii 
jednego z komunistów, którym okazał się 
Winter: Sąd okręgowy po rozpatrzeniu 
sprawy skazał go na 2 lata więzienia. 


Przed sądem okręgowym 


agitator 
Winter, 


Zatrudniona w firmie I. K Poznański 
Józefa Leśniak żyła w bardza bliskich 
stosunkach z Michalem Grabarzem i na- 
wet przez dluższy czas u niego zamie- 
szkiwała. W kwirtniu rb. Grabarz roz- 
szedł się z Leśniakowną j 21 kwietnia za- 
mus irzał poślubić Leokadję Kędzior. Kie- 
dy krytycznego dnia Grabarz wychodził 

z domu swej przyszlej żony. Leśniakówna 
zatrzy mała go na ulicy, Gdy Grabarz za- 
uważył skierowaną na siebie lufę rewol- 
weru. padł na ziemę, Kochanka jego, jak 
się okazalo, nie mogla nawet wystrzelić, 
gdyż nie znając się ma mechaniźmie ře- 
wolweru. nie odbezpierczyła go. Areszto- 
wano ją, a obecnie skazana została na 
jeden rok więzienia, 


Wśród najpoważniejszych kandydatów 
na stanowisko tyrmczasowego prezydenta 
miasta wymieniany jest nadal poseł Duch. 
Jednakawoż niema Jeszcze pewności, co do 
jego mianowania Wiadome natomiast 
jest. że 9 bm ma nastąpić opublikowanie 
nowego zarzadu miasta Łodzi, Ostatnio 
w zarządzie miasta odbvła się konferen- 
cja, która rzekom” miała na celu omó« 
wienie prac, koniecznych dla przekazania 
urzędowania nowemu zarządowi mej- 
skiemu. 


Wczoraj rozpaczęto po dlugich> waha= 
niach wykładanie kostką brukową jezdni 
na ul Piotrkowskiej od ul. Zamenhofa 
do ul. Bandurskiego. Ruch kołowy wie- 
rowany lest w boczne ulice. z jednej stro- 
ny ma ul Wólczańską, z drugiej na Sien- 
kiewicza i Kilińskiego. 


W czasie rabunku w willi dr. Kiuko- 
wa o czem donosiliśmy, jeden ze złodziei 
zostal echwytanv przez posierunkowego 
Czechnowskiego. Jednak w kilka minut 
później złodziei zostal -dbity przez swego 
kolezę. ` tóry zasvpał oolicianta strzała- 
mi. raniąc go w policzek. Krótko po tym 
wypadku schwvłtano orzyłapanezgo na kra- 
dzieży zlodzieja. a obecnie został areszto- 
wany również i drugi sprawca Kradzieży. 
Aresztowano go w domu rodziców nrzy 
ul Łagiewnick*ei 106. Sprawcą postrzele- 
nia oka”ał się 21-letni Edmund fnwert, 
karany iu* kilkakrotnie Rewolweru któ- 
rym zranił policjanta nie znaleziono przy 
rim: zdołał zo już widocznie ukryć. Ban- 
dyta i ‘ego kolega staną niebawem przed 
sądem. 


W Szczepanowicach pod Łodzią. na tle 
sporu o drogę i przejście przez mostek, 
Józef Koziarowski przebił swoją zamężną 
siostrę Stanisławę Bednarek widłami tak 
niebezpiecznie, że ta wkrótce zmarła. Za- 
hójcę aresztowano. 


Na srebrnym ekranie 


Uwodzicielka 
Kino „Corso“ 


Ostatnio wyświetla się szereg filmów z 
parą kochanków Clark Gablem i Joan 
Crawford. „wdową” pa Fairbanks juniorze 
Wszystkie te filmy słoją ra bardzo wyso- 
kim poziomie zarówno artystycznie. ak i 
moralnie, mimo dosyć ryzykownuch tytu- 
łów. Ta tak nierozłączna. ak na kinos, 
we stosunki para. zwrćcila na siebie uwa- 
ge Mówi się, że to nie tylko na fi'mie. 
W każdym razie „Uwodzicielka ʻesi zde- 
cydowanie udanym filmem prócz wymie- 
nionych grają lam Stuart Erwin ogrom- 
nie elegancki, prawdziwy gentleman oraz 
coraz pupularniejszy Ctto Krueger k mik 
w bardzo dobrym stylu. nie błazen ale 
„swój chłop“ Treścią jest konflikr po- 
między uczuciem. a majątkiem, 'ednąk za- 
gadnienie to nie jest tak prosie, ho ten mi- 
ljoner jest przyjaciciem w na'lepszem 
znaczeniu tego słowa, a tamten kochany 
nie jest znowuż oetatocznym nęedzarzem. 
Temat potraktowany bardzo sukhielne re- 
żyseria doskonala gra też, zdęcią * wv- 
stawa na poziomie. Obok tego «vśweeiia 
się film z życia cow hovów „vod t Reka 
mściciela: z Ren Mavna'dem w roli ałów» 
nej wcale niezły 


Największą atrakcią jeet w C mie" 
duskonalła wentylacja Świeżo zajnetalo: 
wana. 7 przyjemnością nodkreś ami ueu- 


nięcie przez dyrekcję najwieksze; b cz- 
ki kin — zaduchu, wh 
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Nazłówkowe dowo (tlusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 1392, n 2745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d. = 1 słowo. 

i w. z. a = każde sianowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuja 
szenie nie może przekracząć 100 słów, w tem 


) : 1. 30 się do godz. 10.30. w aoboty į dni przedźwłą- 
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Słynna I znana ze swych międży- 
narodowych sukcesów drużyna wie- 
deńska „Libertas“ przybędzie do Po- 
znania i rożegra w środę na boisku 
„Warty spotkanie tówarzyskie z dru- 
żyną gospodarzy, 

„Libertas* odniosła sukcesy we 
wszystkich krajach, W Polsce pokona- 
ła team „Cracovii* i „Wisły* — 3:2, 
„Polonję* w Warsząwie 4:3, „ŁKS“ 4:1, 
Inne wyniki: Łotwa: „RFK“ — mistrz 
Łotwy 5:0; „Football: Club Riga“ 9:1; 
z reprez. Łotwy 2:2; Turcja: „Fenner 
Batwe'* — mistrz Turcji 2:1; „Balatha 


Wioślarstwo 


Rufi zdobywa Diamond Scul w Henley. 
Wozaraj zakończyły się słynne fegaty wio- 
ślarskie w Ilenley. Najważniejszym punk- 
tem progrumu był bieg. jedynek o słynny 
Diamond:.Seu]l. W tym biegu. jak wiado- 
mo, inińł startować również Verey, ale 
klub jego zakazał mu wyjazdu. Do finału 
wyścigu doszli; Czech Zavrel i Szwajcar 
Rufli. Zwyciężył zdecyć wr ‘e Rufli: bi- 
iąc swego preciwnika o 3 długości, W 4- 
kach o „Stewards Cup" pierwsze miejsce 
zajął FC „Zurich* w rekordowym czasie 
7:14 przez „London RC.“ W S-kach ot. zw. 
„Challenee Cup" wvzrała osada „Pe nbro- 
we Całleze” Geomhridze przed „Loander 
RE London”. (PAT). 


Wśród zawodowców 


Amerykańska Federacja Bokserska o- 
głosiła w tych dniach listę najlepszych 
pięściarzy świata wagi ciężkiej. Na tej li- 
ście Max Baer zajmuje dopiero czwarte 


miejsce. Lista ta nrzedstawia się nastę- 
pująco: 1. Braddock (Ameryka), 2. Joe 
Louis 'Amervka). 3 < Schmeling (Niem- 


cv), 4- Max Baer (Ameryka). 5. Primo Car- 
nera (Włachv), 6 Waller Neusel (Niemcy), 
7. Steve Hamas: (Ameryka), 8 Art Lasky 
(Ameryka), "9. Jatk Doyle (Tmiaa.djaj, 10. 
daćck Petersen (Anglia). 

„Braddock wstępuje na scenę, Jak ìo 
noszą z Ameryki, James Braddock, nowy 
mistrz świata wszystkich wag. za przy- 
kładem Maxa Baera, wstępuje również na 
scemę. Braddock podpisał kontrakt z tea- 
trem wędrowhym na szereg występów w 
różnych miastach Stanów Zjednoczonych. 


M (PAT). 
„Pięściarstwo 


Angija—Amerr" 1 11:3.  Rozegrany w 
Nowym Yorku wobec 43.000 widżów mię- 
dzypaństwowy mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacjami amatorskiemi Anglji i 
. Ameryki; zakończył się niespodziewane 
zwycięstwem Anglji w stosunku 11:3, Mecz 
ten należy do serji spotkań, organizowa- 
nych przez „Chicago Tribune“ corocznie 
z inną reprezentacją państwową. Polska, 
jak wiadomo, »rzegrała 14:2. Anglja jest 
pierwszem państwem. któremu udało się 
wygrać w tak zdecydowanym stosunku. 


Piłka nożna 


Porażka Norwegji w Moskwie. Robotni- 
cza reprezentacja Norwegii rozegrała mecz 
piłkarski z reprózentacją Moskwy, prze- 
źrywając 1:2. 

Szwecja—Łotwa 3:0. W  międzypań- 
stwowym meczu piłkarskim Szwecja po- 
koñata Łotwę 3:0, (2:0). (PAT). 


| nA 


„Libertas“ 


Litwy 6:2; Finlandja: „Kamraterna” w 
Finlandji 4:1 i 3:2; Niemcy: „Fortuna“ 
Diisseldorf — mistrz Niemiec 33 1:0; 
Luksefaburg: „Football Club“ 3:0; 
Szwajcarja: F. C. „Basel“ 2:0: Fran- 
cja: „Colmar* 4:0; Racing Club de 


Strassburg 4:3; Racing Club de Calais 
5:0; Danja: -ieprezentacja Kopenhagi 
5:3; Włochy „Napoli“ 1:0; Norwegja: 
„Lyn“ Oslo, mistrz Norwegji 3:0. 


Są to zwycięstwa, które pozwalają 
przypuszczać, że środowy mecz. mię- 
dzynarodowy „Warty“ z „Libertasem'* 
będzie nielada atrakcją obecnego s 
zońu piłkarskiego. 


Sport w Łodzi 


Na finiszu mistrzostw klasy A, Roz- 
grywki w łódzkiej klasie A mają się ku 
końcowi i po ostatnich spotkaniach wszy: 
stkim klubom pozostało jedynie do roze- 
grania ostatnie spotkanie. Jak przewidy- 
waliśmy, tytuł mistrza definitywnie przy 
padł dru.v. e Union-Turingu która poko- 
nala Wim; w stosunku 1:0, czem wyprze 
dziła swvch przeciwników o 6 punktów 
Jak więc już czoło tabeli jeś: iuż zupełnie 
wyjaśnione o tyle dół jes: jeszcze niepew- 
ny, co. do drużyny, kióra będzie musiała 
spaść do klasy B. Punkty zdobyte w ostat 
nich spotkaniach przez maruderów tabe 
li nie wvjaśniły całkowicie sytuacii. jedy- 
nie Makabi po zwyci?stwie nad S. K S$. od- 
daliła od siebie widmo spadku. Obecnie 
o pozostanie w klasie A waiczyć będa ze- 
społy Ł'K. S; i Hakoahu. jednakże. re- 
zerwa lifowców ma o tęje lepszą sytuacię. 
że wyprzedza Hakoah 'ednym punktem. 
Ponieważ obie druż ny mają jeszcze jeden 
mecz do "ozesrania. który prawdonodobnte 
przegrają tabela nie ulegnie zmianie © 
Hakoah, będzie musiał zrezygnować w roz 
krywek w przyszłvm roku w klasie A 

Ostatnie snotkanie niv.arskie przynie- 
sły wyniki nąstępująco: 

Union-Turing — Wima 1:0 (1:0). Mecz 
ten należał do nadzwycza, ciekawych i 
zgromadził na boisko Wimv ponad 10% 
osób. W pierwszej części meczu gro otwar 
ta brzyrzem nie uwidocznia sie przewasa. 
którejkolwiek drużyny. Obie grają bardzo 
ambitnie. jednakże nie umieją wykorzy- 
śtać do licznych sytuacji podhramkowych. 
Wima z chwilą kontynuowania dalszej 
gry, uzyskuje nawet iekią przewagę i 
przechodząc do ofenzywy slwarza groźne 
ataki prf bramką fioletowych, Które jed- 
nak z łatwością |likwiduie doskonały 
Franks. Przy końcu nierwsz połowy u- 
daje się U. T. zdobyć bramkę przeż Sta- 
wickiego. Po przerwie tempo gry słabn.e, 
przyczem Wima w dalszym 'iągu ma lek- 
ka przewagę. Szereg dobrze obmyślanych 
ataków marnuje jednak wyraźnie niedy- 


Z ziemi kaliskiej 

Meeting konny w Kaliszn. Począwszy 
od dnia 14 bm. Wielkopo!ski klub jazdy 
konnej, z ramienia Polskiego Związku 
Jeździeckiego, urządza parodniowy mee- 
ting konny w Kaliszu. Przewidziane są 
konkursy hippiczne dla pań, oficerów i pa- 
nów cywilnych, biegi od punktu do punk- 
tu oraz crosse'y. Zawody odbędą się na 
placu ówicżebnym w Kościelnej Wsi (bie- 
gi) oraz na placu obok koszar 25 p. a. 1. 
na Majkowie (konkursy). Spodziewany jest 
duży udział jeźdźców, znanych na pol- 
skich i międznarodowych torach. 


Czy to prawda panie Graczykowski z 
Kożminka? Donoszą nam z Koźminka, że 
prezes tamtejszego Strzelca, p. Kajetan 
Graczykowski, zajmuje się gorliwie orga- 
nizacją bezrohotnych w związku strzelec- 
kim, natomiast sam mając linję autobu- 
scwą, zatrudnia na swych samochodach 
Żydów, Panie K. Graczykowski, czy to 
prawda? 

Apel `o rzeźników chrześcijan w Ko- 
źminku. Narodowe społeczeństwo Kożmin- 
ka apeluje do rzeżników-chrześcijan, ażeby 
mieli na sprzedaż w soboty mięso woło- 
we, gdyż panie-gosposie, chcąc podać w 
niedzielę na stół wołowinę. zmuszone są 
nabywać ją w niedzielę u Żydów, Należy 
zaznaczyć, że Żydzi ściśle świętują soboty 
iw tym dniu nie handlują, a więc łat- 
wiej jest zwalczyć żydowską konkurencję, 
a za niedzielny handel pociągać ich do 
odpowiedzialności, (tammteiszy posterunek 
PARY zapewne ukróci niedzielny han- 
del 

Uroczystości Katolickich Stowarzyszeń 
Młodzieży. Dzień 7 b. m. wypełniony był 
całkowicie programem uroczystości zloto- 
wych i poświęcenia gmachu Katolickich 
Stowarzyszeń Młodzieży przy ul. 3 Maja. 
Po podniesieńiu bandery i sobotnim cap- 
gtrzyku, niedzielę wypelnił przedewszyet- 
kiem moment poświęcenia domu. którego 
po nabożeństwie w kolegjacia o godz. 11 i 
nastęynie wspaniałej defiladzie dokonał o 
godz. 13 J. ke. biskup Radoński z Włocław- 
xa potzem nastąpiły przemówienia przy 


sponowany Lećmiński, bądź też kończą 
się na obronie fioletowych. Ssdziował do- 
brze p. Otto, 

Ł, K. S, ™ — Hakoeh 0:0 (0:0). Spotka- 
nie to stało na batdzo niskim poziomie, 
przewagę ma drużyna żydowska jednak- 
że poszczególni zawodnicy tracą glowe 
przed bramką. Pomimo przew ági Framar- 
kiewicz nie był wcale zatrudniony. Po 
przerwie obraz gry zmienia się i przewacę 
uzyskuje ł. K S$ Przy końcu zawodów 
obie drużyny spuchlv* i zakończyły za- 
wody zupełnie wyczerpane 

Makavi — S. K. S. 1:0 (0:0). Mecz za- 
kończył niespodziewanem zwycięstwem 
Makabi która uzyskuje w pierwszej polo- 
wie dość przypadkowa bramke. Strzelcy 
grali po niżei zwykłej formy i nie potra- 
fili przec'wetawić przeciwnikowi odrobiny 
ambicji, Po zmianie stron obraz gry nie 
ulega zmianie i po dość bladych wysżł- 
kach z bu stron nad ponrawieniem wy- 
niku mecz kończy się przy stanie 1:0 dla 
Makabi. Sędziował n Kraechwiec. 

Widzey — W. K. S. 2:2 (0:0). Drużyny 
do powyższych zawodów stanęły w nai 
silniejszych swaich składach i po hardzo 
'nieresującym przebiegu wywalczyły re- 
mis. Do orzerwy mimo obvsetronnyvch wy- 
siłków, wvni otrzymal się bezbramkowy. 
Dopiera druga nołowa przyniosła rezultat. 
w postaci dwóch hramek strzelonych przez 


lankowa' ego i ednej samobjjczej Pa u- 
tracie dwóch bramek wojskowi biorą się 
energicznie do pracy udaje im się w 


równych odstępach czastt wyrównać przez 
Włodarczyka i Stolarskiego. Sęiziawał p. 
Winiarski 

P. T, C. — Ł. T. S. G, 3:2 '1:1). Mecz 
ten rozegrany w Pabianicach „rzyniósł 
niespodziewane leez zupełnie zasłużone 


zwycięstwo P: T. C. Do przerwy gra obu 
zespołów by! równorzędna przyczem lek- 
ką przewagę mają łodzianie, Po przerwie 
P T, C. ! rzechodzi skólel do ataku i strze- 
Ja dwie ` ramki. Ł. T. S. 
jedną bramką. 


G. rówanżuje się 


składaniu cegiełek, zawody 6 godz. 16, 
wiecżornica o 18 i koncert ks. M, Kubika 
w sali Tow. Muzycznego. 


Poświęcenie sztandaru Akcji Katolie- 
kiej w Rypinku. W niedzielę, dn. 7 b. m. 
w godzińach popołudniowych, wobec licz- 
nie zgromadzonego duchowieństwa, gości 
z miasta i członków miejscowej Akcji Ka- 
tolickiej, J: E. ks. biskup Radoński dokonał 
poświęcenia sztandaru Akcji Katolickiej 
przy kościele parafjalnym św. Gotharda 
w Rypinku). Momentowi temu towarzysz. 
niezwykle podniosły nastrój, ściśle odpo- 
wiadający powadze przeżywanej chwili. 


Uniewinnienie przez sąd okr. Skazany 
w trybie administracyjnym przez staro- 
stwo kaliskie w dniu 21 maja rb. na dwa 
tygodnie bezwzgl. aresztu p. Iqnacy Kar- 
doliński, oskarżony o odmowę wywiesze- 
nia flagi w dniu śmierci Marsz. Piłsud- 
skiego, został od tego zarzutu w dniu 5 
b m. przez sąd okręgowy uniewinniony. 
W obronie oskarżonego stawał p. mec. 
Iwanowski. 

Coraz więcei eksmisyj. Właściciel po- 
sesji przy ul. Widok 23. a właściciel pie- 
karni przy ul. Podwale 8, przystąpił „erter- 
zicznie* co oczyszczenia swojej posesji z 
zajmującej tam bardzo skromne mieszkan- 
ka biedy. P.-R. Poliński wyeksmitował po- 
przednio Bogielową i Maciejewską. a ostat- 
nio wdowę z trojgiem dzieci Walentynę 
Kędzię, której rzeczy usunął na podwórze. 
gdzie od kilku dni mokną. Oczywiście p. 
Poliński działał na mocy prawa. gdyż y- 
zyskał w sądzie wyrok eksmisyiny. lecz ii- 
teść bierze, gdy widzi eíe tulące dzieci 
(troje) do biednej wdowy. która zalezając 
z opłatą 52 zł. chciała je odpracować, 


„starając się o miejsce dozorczyni. 


—— z 


Kronika Łasku 
ETAP SUTRA DZNKCYTIJA 


Z ruchu narodowego, W dniu 5 b. m. 
odbyłó się zebranie członków Štt. Nar. w 
Kopyśći. Sprawy  molityczne -referował 
kierownik Kola w Łasku. Włościanie gre- 
mjalnie oświadczają 'na zebraniach, że 


| wibee ordynacji wyborczej pozbąwia;ącej 
wa- 4 


ha prawa wyboru uchylą się o” z173 


Fiałka mistrz Polski na 10000 m. 


nia. Na zakończenie odśpiewańno Hymn 
Młodych. 


Zarząd Miejski gwałci święta. W dniu 
28, ub, m. w dzień święta Pictra i Pawła 
w rzeźni miejskiej w Łasku odhywał się 
ubój bydła za zezwolenien władz miej- 
kich. Uboju bydła dokonywali Żydzi. 
Bez komentarzy J 
Sport. 

Zawody piłki siatkowsj. W dniu © b. 
m odbyły się zawody pilki siatzowej mig- 
dzy łódzką drużyną P. P. a łaską Ta 
ostatnia zostałą pokonana przez Łódź w 
stosunku 2:0. 


Kronika Sieradza 


Ze Stron. Narodowemo w RBurzo"inie. 
Dn. 7. b, m. odbyło się zebranie Stren Na- 
rodowego w Burzeninie przy bardzy ticz- 
nym udziale członków. Referat na Ilemat 
„Istota walki” wygłosił kierownik kol. 
Szulc z Sieradza Po zorzauizowaliiu 
Wraz. Mt S. N, który już liczy 25 człon- 
„zawiązał eie również liczny Wydział 
kobiet S N. 


Ze Str. Narcdowego. Dn Lb m sdbv- 
ło się zehranie Młodych S. N, na którem 
referował sprawy organizacyjne kol An- 
drzejczak ze Zd. Woli. Również dnia 7. 
b. m. odbyło się zebranie z omówieniem 
spraw aktualnych. Na zekończenie od- 
śpiewano „Hymn Młodych”, 


Z nar. zw. czeladników piekarskich No. 
wozałożony zw. nar. -zel. piekarskich na 
ostatniem zebraniu powziął decyzje wpro- 
wądzena w życie Ngodz dnia pracy oraz 
zabronienia wypieku w mccy na niedzielę, 
celem ukrócenia niedzielnego handlu pie- 
czywem. (Członkowie związku należą do 
Stron. Narod.) 


Bal z żydowskim grajkiem. Ba] aka- 
demicki, który odbył się dn. 6. b. m. w 
„Hotelu Warszawskim” spotka? się z cstrą 
krytyką ze strony społeczeństwa ze wzzię= 
du na zaanzażowanie pianistv Żyda ft zw. 
„Gucia*) z pominięciem młodego, miejśco- 


wego bez pracy muzyka z ukończonem 
kcnserwatorjum p. Jaworskiego. Wstyd, 
panowie studenci! Wstydl 


Wszechstronny lekkoatletn „Warty“ Toff- 


Mann skoczył na mistrzostwach Polski 


713 cm w Jul, 


